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Warszawa, sobota 29 lutego 1936 r. 
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WINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Front jednolity R |: 
(j) Zaczyna dziś być głośna 
wszędzie, nawet w sejmie, sprawą 
„jednolitego frontu“ lewicy, Front 
ten pokazał już co umie w Iisz- 
panji, szykuje się do tego samego 
we Francji; w innych krajach 
jeszcze nie jest silny, ale już swe 
istnienie zaznacza. Powraca atmo 
sfera 1920 roku, kiedy to socja- 
listyczni kolejarze różnych kra- 
jów nie przepuszczali amunicji 
do walczącej z czerwonym na- 
jazdem Polski. Cóż sprawia, że w 
1936 roku powstają znów echa 
sprzed lat szesnastu? 


Sensacyjne echa znalazła w 
Polsce sprawa skazanego w Sta- 
nach Zjedn. A. P. Brunona 


B. pos. 


Do warszawskiej Rady Adwo- 
kackiej wpiynęło już podanie b. 
posła Pragiera, skazanego w pro- 
cesie brzeskim, który jak wiago- 
mo ułaskawiony został ostatnio 
przez p. Prezydenta R. P, o przy- 
wróceniec go w prawach członka 
palestry. 


Sprawił to Hitler i rozgrom le- 
wicy niemieckiej. Póki istniał w 
Niemczech parlamentaryzm, istnia 
ła wroga rywalizacja  socjal-de- 
mokracji z komunistami. Thael- 
man wymyślał Scheidemanowi od 
„bonzów*, Scheideman  gromił 
Thaełmana za ucisk Gruzinów. 
Ale przyszedł Hitler, Thaelman 
poszedł do turmy, Scheidcman na 
tułaczkę: 

„I tak sekret tych koni odkrył się 


[przed światem: 
Młocą się nad obrokiem, godzą się 


[pod batem“. 


w szatach 


slub syna warszawskiego rabina 
Kanała z córką rabina Finkel- 
steina z Falenicy. Ślub odbył się 
przy bardzo licznvm udziale go: 
ści w sali“ Paryskiej przy ulicy 


Bezterminowy 


Pierwszy uderzył na trwogę 
slenryk de Man, przywódca socja- 
listów belgijskich. 


„Komuniści powinni zrozumieć — 
pisał on jeszcze w 1933 roku — że 
kolektywizm można zaprowadzić w `- 
Europie tylko z pomoca robotników, LWÓW 28. 2. Prasa ukraińska 
zgrupowanych w II międzynaradów- | donosi, że TE z członków sprzy 
ce, socjaliści zaś — że sowiety Sa|jożęnia na życie Ś. p. kuratora 


przedmurzem walki o socjalizm, że 
najpiłniejszym obowiązkiem socjaliz- | Sobińskiego, Iwan Werbycki, ska- 


mu jest bronić tego przedmurza zany w r. 1928 obok Atamańczuka 
przed wrogim Światem kapitalistycz- į 
nym“. 


TOMTO E å Bik (0 faltadlliijnw 


Komuniści istotnie zrozumieli, 
że nie da się przeprowadzić re-` 
wolucji bez wciągnięcia do wspól-! 
nego działania socjalistów i całej | 
wogóle łewicy. Komintern wydał | 
odpowiednie rozkazy i oto na ca- 


konferowali 


W dniu wczorajszym rektor 
Szkoły Głównej Handlowej, prof. 


łym świecie komuniści stali sę z Miklaszewski przyjął delegację 
dnia na dzień najgorętszemi o- zarządu Bratniej Pomocy. Stu-, 
hrońcami demokracji, parlamen- denci przedstawili rektorowi po- 


stulaty młodzieży w sprawie ob- 
niżki opłat. Rektor oświadczył, 
RM! że generalna obniżka jest w tej 

Na całym świecie? No nie, jest | chwili niemożliwa, lecz przychyi- 
jeden wyjątek. Jest jeden kraj, W | nie odniósł się do projektu sto- 
którym komuniści nie walczą © | sowania na szerszą skalę obni- 
parlament, nie żądają amnestji,|ż¢k indywidualnych, oraz obiecał 
nie domagają się swobody publicz- zreformować sprawę tę na naj- 
nej. Kraj ten — to Rosja Sowie- bliższem posiedzeniu senatu tej 
cka. 

Nieśmiałe głosy socjalistyczne 
apelujące w imię „felmófitego | 
frontu“ o amnestję dla więzie- 
nych od osiemnastu lat mieńsze- 
wików rosyjskich i o „dopuszcze: 
nie wolnej gry kierunków mar 
xistowskich w łonie proletarjatu 
chłopstwa“ — doczekały się od- 
powiedzi, że: 


taryzmu, woli większości i swobo- 
dy politycznej. 


uczelni. 

Pozatem przedstawiciele Brat- 
niej Pomocy prosili o przyzna- 
nie subsydjum na wycieczki do 
Austrji i Anglji, jakie organizu- 
ją koia techników i ekonomistów 
S. G. H. Prośba ta nie została 


Jeszcze cieplej 


porywiste wiatry 
Wskutek nadciągającej depresji 


„jeżeli dużo socjalistów zmieniło 
swoje dotychczasowe stanowisko wo: 
bec państwa robotniczegn, io z tego 
nie wynika, że w państwie robotni- 


DR ZZ 


czem trzeba zmienie stosunek do po- | bayrometrycznej z południa, w 
zostałych mieńszewików, którzy tam |, ie BL > ry 
walczą o ustanowienie kapitaliz- |ZRACZNEJ CZĘŚCI Polski zachmu- 
mu(:). Jest wice nonsensem mówić |rzenie wzrosło i zaczął padać 


tam o jednolitym froncie“. 


Takim językicm przemawiają 
komuniści do swych sojuszników. 
Sytuacja socjalistów z drugiej 
międzynarodówki jest dziś nie do 
pozazdroszczenia. Postawieni mię 
dzy młotem „faszyzmu“ a kowa- 
dłem komunizmu powinniby zaw- 
czasu zorganizować komisję an- 
kietową dla zbadania, gdzie są 
lepsze warunki więzienne: w Moa- 
bicie berlińskim, czy na Łubiance 
moskiewskiej. Przykra alternaty. 
wa, od której trudno im się bg- 


e 


drobny deszcz. Jednocześnie za- 
znączył się lekki wzrost tempera- 
tury. O godz. li-ej zanotowano: 
6 st. w Cieszynie i Zakopanem, 
st. w Poznaniu i Krakowie, 3 
2 st. w 


— 


5 
st. w Grudziądzu i Łodzi, 
Gdyni i Warszawie, 1 st. w Mta- 
wie i Lwowie, 0 st. w Pińsku i 
Brześciu n/B. 

Przewidywany przebieg pogody 
do wieczora dnia 29 b. m.: prze- 
ważnie pochmurno j opady, głów- 
nie w dzielnicach południowych. 
Dalszy wzrost temperatury, 
miarkowane porywiste wiatry z 
kierunków wschodnich. 


u- 
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W dniu wczorajszym odbył się | 


stracony ma być na krześle elek- 
trycznym za porwanie dziecka zdo 


Pragier 


wróci do adwokałury 


Sprawa rozpatrzona będzie na 
nadchodzącem wtorkowem posie- 
dzeniu rady. Wobec wykreślenia 
b. posła Pragiera z rejestru kar- 
nego nie istnieją żadne przeszko- 
dy do przyjęcia go spowrotem w 
poczet członków palestry stołecz- 
nej. 


Slub dzieci rabimów 


załobnych 


Muranowskiej. Uczestnicy uro- 


We wtorek Komisja Admini- 
stracyjna Sejmu pod przewodni- 
ctwem posła Ducha, rozpatrywać 
będzie kwestję wniosku posłanki 
Prystorowej w sprawie zniesie- 
nia uboju rytualnego w Polsce. 
Podczas obrad komisji odbędzie 
się dyskusja pomiędzy zaproszo- 
nymi na obrady: ks. dr. Trze- 
ciakiem, a rabinem Eljaszem Ru- 
binsteinem. Tematem dyskusji bę- 
dzie zagadnienie stosunku reli- 
gji żydowskiej do uboju rytual- 
nego. 

Zydzi utrzymują, jak wiadomo, 
że ubój rytualny jest jednym z 


Mieszkająca w Polsce 


lecjenisty Hauptmanna 


w obronie amerykańskiego skazańca 


Hauptmanna, który lada dzień|bywcy Atlantyku, 


Lindbergha. 
Hauptmannowie z wielu krajów 
stają w obronie swego imienni- 
ka, uważając, iż został on nie- 
winnie skazany na śmierć. 


Do znanego , obrońcy w proce- 
sach karnych, adw. Zygmunta 
Hofmokl + Ostrowskiego, senjo- 
ra, który poruszył sprawę Haupt 
manna i tak zw. mordów sprawie 
dliwości na łamach prasy, nad- 
szedł znamienny list ze Lwowa 
od jednego z członków rodziny 
Hauptmannów, mieszkających w 
Polsce, lezjonisty, Wincentego 
Hauptmanna. Na podstawie da- 
ych archiwalnych udowadnia 
gn, iż Hauptmannowie, mieszka- 
jący w Polsce jeszcze z okresu 
przedrozbiorowego, wywodzą się 
te starożytnego rodu Hauptmann 
von Franke, do którego należeć 
powinien także skazaniec ame- 


czystości przybrani byli w stro-j rykański. 


je żałobne  spowodu 
czeństwa, jakie zagraża  religji 
Żydowskiej wskutek wniosku po- 
słanki Prystorowej, 


urlop zabójcy 


Ś. p. kuratora Sobińskiago 


na karę śmierci, zamienioną na 
15 lat więzienia, został, wypusz- 
czony na bezterminowy urlop. 
Werbycki przesiedział w więzic- 
niu karnem w Rawiczu 8 lat. 


Studenci $. G.H. 


z rektorem 


jednak przez rektora  uwzględ- 
niona. Rektor utrzymuje, że stu- 
denci winni kształcić się w Pol 
sce. Pod koniec rozmowy poru 
szono kwestję szkodliwej  dzia- 
łulności Tow. Przyjacił Młodzie- 
ży Akademickiej, przyczem rek- 
tor przyjął do wiadomości zarzu- 
ty i obiecał zbadać je. 


Nowy poseł 


Czechosłowacji 
Wczoraj o godz. 12.30 p. dr. Ju- 
raj Slavik, Poseł Nadzwyczajny 
i Minister Pełnomocny Czechosło- 
wacji złożył P. Prezydentowi R. 
P. listy uwierzytelniające na uro- 
czystej audjencji na Zamku. 


Policja państwowa 
ma szefa sztabu 


Obsadzono już stanowisko sze- 
fa sztabu w Komendzie Glównej 
P. P, utworzone po przeprowa- 
dzeniu reorganizacji właaz na- 
czelnych w Policji. 

Szefem sztabu Komendy Giów- 
nej został magister Juijusz Kozo- 
lubski, inspektor Warszawskiego 
Urzędu Wojewódzkiego. 


Pamiętna katastrofa 
wreszcie przed sądem 


KRAKÓW, 23.2. (PAT). Rozpra 
wa apelacyjna przeciwko spraw- 
com pamiętnej katastrofy kolejo- 
wej pod Krzeszowicami, odracza- 
na kilkakrotnie, odbyć się ma osta 
tecznie w dniach 3 — 4 marca b. 
r. W dniu 3 marca dokonana z0- 
stanie wizja lokalna na miejscu 
katastrofy. 


niebezpie- 


Polscy Hauptmannowie proszą 
warszawskiego udwokata o sko- 


| munikowanie się z obrońcą Bru- 


nona Hauptmanna i podjęcie sta- 
rań o rewizję procesu. 


upata pocztowa uisser rmoralżom 


PR 
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Pojedynek słowny 


ks. prałata Trzeciaka z rabinem Rubinsteinem 


kanonów ich religji, podczas gdy 
ks. Trzeciak, po długoletniem ba- 
daniu praw Mojżesza i Talmudu 
doszedł do przekonania, że Moj- 
żesz nietylko nie nakazuje, ale 
zabrania «stosowania uboju ry- 
tualnego, polecając zabijać zwie 
rzęta tak, by jaknajmniej cierpia 
ły. Ubój rytualny, według ks. 
prałata  Trzeciaka wprowadził 
Talmud, z tem jednak zastrzeże- 


| 


niem. że o ile mięsa, pochodząc? 
go z ubitego podług rytuału 
zwierzęcia dostać nie można, to 
należy zwykłe mięso wymoczyć 
w wodzie z solą i po odmówieniu 
pewnej modlitwy stanie się ono 
koszerne. 

Sensacyjny pojedynek słowny, 
przypominający dyskuty schola- 
styczne, wywołał zdozumiałe za- 
interesowanie wśród posłów. 


z 


Kielecka izba Rolnicza 


żąda zniesienia 


Do uchwał powziętych już przez 
Izby Rolnicze w sprawie zniesie- 
nia uboju rytualnego, przybywa 
uchwała Kieleckiej Izby Rolni- 
czej, powzięta w dniu 24 lutego na 
posiedzeniu Rady Izby. Uchwala 
postanawia zwrócić się do mini- 
stra Spraw Wewnętrznych z proś 


ubo,u rytualnego 


bą o zniesienie uboju rytualnego, 
jako nieuzasadnionego gospodar- 
czo obciążenia obrotu zwierzęta- 
mi rzeźnemi. 

Jak wiadomo, Izba Lubelska 
również domaga się zniesienia 
praktyk „rytualnych“ przy uboju. 


Drugie wezwanie ministra 


do rady Fundacji im. J. Potockiego 


Wczoraj p. Minister Opieki 
Społecznej ponownie wezwał ra- 
dę Fundacji im. Jakóba hr. Po- 
tockhiego do przejęcia majątków, 
stanowiących własność Funda- 


cji i będących w zarządzie wy- 
konawców  testamentowych i po 
stawił jako ostateczny termin 
wykonania tego zarządzenia dz. 
15 marca 1936 roku. 


Dziś csiatni dzień 


składania zeznań o dochodzie 


W dniu dzisiejszym mija osta- 
teczny termin składania zeznań o 
dochodzie za rok ubiegły, przez 
płatników nie prowadzących ksiąg 
handlowych. Równocześnie wpła- 
cene mają być zaliczki w wysoko- 


ści połowy deklarowanego podat- 
ku. 

Wczoraj w urzędach skarbo- 
wych panował z tego powodu nie- 
bywały natłok tak, że musiano u- 
ruchamiać dodatkowe okienka. 


Płyn cuchnący 


w kwesturze 
W dniu wczorajszym około go- 
dziny 11-ej przed Kwesturą Uni- 


Ranny czy zdrowy 
Sprzeczne wiadomości o negusie 


RZYM, 28. 2. (PAT.). —Agen- 
cja Stefani podaje z Dżibuti że 
ostatnie wiadomości, pochodząca 
z Addis - Abeby j Dessje, mówią 
o bardzo poważnych i decydują- 
cych wypadkach w Abisynji. We- 
slug tych wiadomości stan zdro- 
wia negusa budzi poważną tro- 
skę. Obecnie wiadomo, że negus 
nie jest chory, lecz ciężko ran- 
ny. 

W każdym razie wiadomo na- 
pewno, że lekarz przyboczny cesa- 
rza, Szwed dr. Hanner, wielki 
wróg Włochów został nagle we- 
zwany do Dessie, dotąd przybył 
samolotem ze wszystkiemi swe- 


Daleko idące Żądania 


stawiają Francuzom Syryjczycy 


JEROZOLIMA, 28.2, (PAT). — 
% Aleppo donoszą, iż przedstawi- 
ciele tamtejszej ludności wysto- 
Sowali do rządu francuskiego me 
rorjał, w którym domagają się 
amnestji dla więźniów politycz- 


Drogocenna kamizelka 


zniknęła z 


W godzinach rannych został o- 
kradziony Juljan Krawczyk, zam. 
przy ul. Freta 40. W czasie smi 
sublokator Krawczyka, Wacław 
Szatkiewicz, skradł Krawczykowi 
kamizelkę, w której kieszeniach 
znajdowało się 650 rubli carskich 


mi narzędziami  chirurgicznem.. 
Do Dessje udali się również dro- 
gą powietrzną: następca tronu 
Asfauossen, ktory, jak wiadomo, 
jest w konflikcie ze swym oicern 
i książę Makonnen. 

Dr. Hanner nie opuszcza ja- 
koby nawet na chwilę pokoju ce- 
sarza. Ras Kassa przygotowuje 
się podobno do objęcia tronu. 

ADDIS-ABEBA, 28.2. (PAT). 
Rząd abisyński komunikuje ofi- 
cjalnie, że negus cieszy się zna- 
komitem zdrowiem. Komunikat 
dodaje, że wszelkie pogłosi o tem 
że negus jest chory, lub ranny 
— sa wytworem fantazji. 


w 
+ 


cych, przywrócenia konstytucji 
wes r. z równoczesnem zniesie- 
siem klauzuli, przewidującej pra 
wo veta wysokiego komisarza, o- 
raz zawarcia nowego trakratu sy- 
ryjsko - francuskiego. 


mieszkania 
w złocie, zegarek, obrączka złota 
i pierścionek złoty. Ogólna wa”- 
tość skradzionych przedmiotów 
wynosi 3.500 zł. 

Szatkiewicz po dokonanej, Kra- 
dzieży zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Poszukuje go policja. 


Nicuczciwa konkurencja 


firm bilardowych 


Od dłuższego czasu między fir- 
mami biłardowemi „Teba“ i „We- 
bil-Lux“ trwała zacięta waika kon 
kurencyjna. Inkasent firmy „We- 
bil-Lux*, Lejbuś Werner, namó- 
wił kilku osobników do oszukań- 
czej gry na bilardach firmv „Te- 
ba“. Oszustwo polegało na tem, 
że osobnicy ci, zamiast monet 20- 
groszowych, wrzucali do automa: 
tów krążki metalowe, których do- 


starczył im Werner, Zawiadomio- 
na o dokonywanem oszustwie poli 
cja, przeprowadziła dochodzenie i 
ujęia trzech sprawców: Rogow- 
skicgo, Gumińskiego i Olszewskie 
go w czasie oszukańczej gry w re 
stauracji Wawrzyńca Żylaka przy 
ul. Wolskiej 211. 

Epilog walki konkurencyjnej yo 
zegra się w Sądzie. 
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uniwersytetu 


wersytetu Warszawskiego  zgro 
madziła się znaczna grupa stu- 
dentów, a jeden z nich przez 
otwarte drzwi rzucił do Kwestu- 
ry dwie próbówki napeinione pły- 
nem cuchnącym. W jednej chwi- 
li cały pokój wypełnił się duszą 


cym gazem uniemożliwiając 
urzędnikom dalszą pracę. O 
godzinie 1l-ej m. 10 zamknię- 


to Kwesturę, a wożni wyszli na 
korytarz i nawoływali zgroma- 
czonych studentów do rozejścia 
się, Następnie z polecenia rekto- 
ra rozdawano na Uniwersytecie 
blankiety na P. K. O., za pomoč: 
których można wpłacać pienią 
dze na czesne. 


21 zmiażdżonych 
gruzami więzienia 

JEROZOLIMA, 28. 2. (PAT... 
Donoszą z Bagdadu, że w miej- 
scowości Kut, podczas burzy za- 
walił się budynek więzienia, grz 
biąc przebywających tam więź- 
niów. 

21 więźniów zostało zabitych, 
10 zaś ciężko rannych. 


Gen. Araki 


Jeden z najsilniej . lansowanych 
kandydatów na premjera nowego 
rządu w Japonji. Brał on żywy 
udział w rokowaniach z zama- 
chowcami. Rozeszła się nawet 
pogłoska, że obwołał się dykta- 
torem. (Wiadomości z  Japonji 
na Str. 2-ej). 


Sir. 2 


Sprawę emerytów rozpatrzy Znaczną większością It 


ABC — NOWIN 


komisia powołana przez ministra skarbu 


£ejmowa komisja budżetowa ze- 
trala się wezeraj popołudniu, ce- 
lem rozpatrzenia 3 wniosków po- 
seiskich w sprawie emerytur. 
Wniosek księdza Lubelskiego do- 
magzł sie zmiany dekretu Prezy- 
denta Rzplitej z listopada ub. v. 
Jako krzywdząccgo emerytów by- 
łych państw zaborczych, wniosek 
p. Pochmarskiego żądał przyzna- 
via emerytom, którzy mają Krzy- 
że Waleczności i Medale Nieno- 
d!egłości, takich samych ulg, ja- 
kie maja kawalerowie krzyżów 
Wietuti Militari i Niepodległości, 
a wniosek posła Hoffmana dążył 
do przywrócenia postanowień u- 
stawy emerytalnej z 1925 raku. 

Wszystkie te wnioski referował 
posel Hoffman, który dla popar- 
cia ich wskazał, że jeżeli chodzi o 
emerytów wojskowych, to nowela 
do ustawy emerytalnej z r. 193% 
zwiększyła emerytury tynfeklórzy 
zostali emerytowani po 1-vm lu- 
tym. Tak np. porucznik emeryto. 
wany i lutego 1936 r. otrzymuje 
237.40 złotych, enierytowany zaś 
wcześniej tylko 151.59 zł. Genera: 
dywizji po roku 1383 otrzymuje 
1250 złotych. a emerytowany weze- 
snjej 685.30 zi. Również znączne 
są różnice dla emerytów nauczy: 
ciel. 

Ponieważ w razie uchwalenia 
mqigsky «s. Lubelskiego ; posła 
Hoffmana, skarb państwa stra. 
ciłby 12 miljonów złotych rocznie, 
rrzęto referert proponuje pokry- 
cie w formie zmniejszenią dodat. 
ków funkcyjnych i służowych pra. 
cowników państwowych, więk- 
szych o połowę, a w niższych top- 
niach o mniejszy procent. Wszy» 
stkie dodatki funkcyjne i słuźbo- 
we wynoszą ogółem 20.155.000 zło- 
tych ręcznie. , 

Wiceminister skarbu p. Lech- 
nicki oświadczył. że rzą'l nie mo- 
żę się przychyłić do zgłoszonych 
projektów dlatego, że spowodo- 
wałybhy ane wydatki, na które nie- 
ma pokrycia w budżecie. Jest u- 
poważniony do oznajmienia, że 
minister skarbu powoła komisję, 
stórej zadaniem bedzie przenra- 
cowanie zagadnienia emerytalne- 
to. Komisja po wysłuchaniu o- 
Linji Sejmu i zajnteresowanych, 


rozstrzygnie zagadnienie w spo- 
s*Qh najsprawiedliwszy, a rząd 
przedstąwi je w formie konkret- 


lego projestu Sejmowi. 
Preewodniczący kamisji wice- 
marzzalek Byrka proponuje zło- 
Żyć plenum Sejmu następująca 
sprawazdanie z obrad kamigji: 
Projekty ustąw. wniesione przez 
posłów Lubelskiego, lioffmana i 
Pochmarskiego, nie mogiy być 
merytorycznie rahin wane, ze 
względu pa brak zgody rządu na 
Podwyższenia pozycyj budżęto- 
wych, przęznaczonych na emery- 


tury. Na posiedzeniu oświadczył 
przedstawiciel rządy, że rząd 


przystąpi w jaknajkrótszym cza: 
sie do powołania komisji, która 
przy współudzielę I rzedstawicic- 
Ji łał ustawodawczych i zalntę- 
resowansch sfer, przestudjuje 
mroblęm emerytalny i przygotuje 
kapowiędni wniosek, który rząd 


Sens 


z 
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wniesie do Sejmu. Komisja wno, 
El: „Sejm raczy powyższe tymcza- 
sowe sprawozdanie przyjąć do 
wiadomości”. | 

W dyskusji ks. Lubelski zapy- 
tywał, dlaczego rzad nie zgadza 
się na obniżenie dodatków funk- 
cyjnych i dlaczego przez tyle iat 
tolerował politykę personalna, 
która doprowadziła do zaognienia 
kwestji emerytalnej, Pos. Poch- 
marski zwraca uwagę. że dla za- 
żtynania ogólnego vozgoryczenia 
wśród emerytów nle wystarcza 
suma odpowiedź o powołaniu ko- 
misji, leez konieczne jest wstrzy- 
manie działapia dekretu Prezv- 
certa Rzplitej z 2% listopada 1935 
r. do chwili ztrewidowania przez 


Sytuacia w 


sympatia mikKac 


Gia spiskowców wojskowych 


Układ stosunków 
i palitrcznyck w Japerji jest tak 
szczególny, i tak różny ad sto- 
sunków w pańsiwąch innych, że 
niełatwn wyjaśnić przyczyny os- 
talniej rewoliv, 

Jeden z oficerów zbuntowanych 
oświadczył, iż hezptórednią przy- 
czyna wvbychu był surowy wyrok 
sądu wojennego w procesie płk. 
Aizawa, zabółey gen. Narata. 
Skazany pułkownik Aizawa, któ- 
ry zastrzelił gen. Nagata w gma- 
chu ministerstwa wojny, zeznał 
przed sądem, iż posądzał zabitego 
o tlumienieę w armji ruchu cdbu- 
Gowy narodowej i o należenie do 
kliki, szkódliwej dla Japcnii i 
prawdziwego kultu cesarza. Aiza- 
wa oświadczył przed sądem. iż 
wierzy w boskie prawa Mikada, 
który jest wcieleniem boga na 
ziemi. 

Pierwszym sygnałem, zapowia- 
dającym bunt wojskowy, był za- 
mach na preresora Minobe, który 
by] rzecznikiem liberalizmu i par- 
lamentaryzmu, przyczem uważał 
ce3arza jedynie za konstytucyjną 
głowę państwa. Ruch ideowy 
wśród młodych oficerów japoń- 
skien, t. zw. „Draga cesarska", 
społecznie hardzo radykalny. od 
kilku lat przejawiał się w aktach 
terroru. Pierwszy w nowoczesnej 
Japonii burt eałych addziałów 
wojsnowych w najmriejszym ste- 
pniu nie jest skieruwany przeciw- 
ko osobie cesarza. z 

Do wyhuchu rewolty wojskowej 
przyczynić się również miałv ro 
kowania o sojusz między Japonją, 
a Niemcani. Niedawno odbył się 
w Berlinie zjazd wszystkich atta- 
ches wojskowych japońskiek. Na 
zjazd tem przybyli z Tokio wy- 
słannicy sztabu generalnego. Nie 
jest wykluczone iż rzad premje 
ra Okada przeciwstawił się pla- 
nom kół wojskowych i nie dopuś- 
cil do zawarcia sojuszu z Niem- 
cami. i 

Bez wzgledu na bezpośrednie 


tę komisję zagadnienia emerytal. 
nego. Pos. Summerstein wyraził 
cebawę, czy ten sposób załatwie- 
nia sprawy przez komisję nie bę- 
dzie uznany przez zainteresowa- 
nych za pogrzeb I klasy. Koniecz- 
re jest załatwienie sprawy choć- 
by na sesji nadzwyczajnej, 

Poseł Byrka odpowiada, jż nie 
wie, czy sesja nadzwyczajna hę- 
dzie, czy nie, od p. miniktra zań 
ctrzymał zapewnienie, że powełą- 
rie komisji nastąpi w najbliższym 
czasie, Przyjęcie jego propozycji 
nie będzia pogrzebem Į klasy, lecz 
załatwieniem w danych warun- 
kach jedynie możliwem. Wniosek 
p. Bvrki komisja uchwaliła jedna- 
*mvślnie. 


społecznych, skutki rewolty w Tokio, polityka rynarki, admirałów Saito, Suzuki 
japońska niewątpliwie będzie szia| i Okada 


caraz bardziej w kierunku uprag 
nionym przez koja wojskowe. 
POWRST DO KOSZAR 

PARYZ, 97. 2. OPAT. Amha- 
tador japoński oświadczył przed- 
stawicielem prasy. co następuje: 
Dziś wieczorem œo godz. 20,50 
(czas śradkowo-europejski) doszła; 


do porozumienia pomiędzy włe- | 


dzami wojskowemi a oficerami 
powstańcami. Oficerowie ci po» 
wrócą do koszar. (Mieli wyjechać 


do Mandżurji — przyp. Red.) 
jpwakuacja zajętych prze po- 
wstąńców budynków rządowych 


już się rozpoczęła. 

Młodzi oficerowic-powstalicy 
działali — oświadcza ambasador 
— wyłącznig kierując się wzglę- 
dami palityki wewnętrznej, kwe- 
etje polityki zagranicznej, zarów- 
ną stosunków japońsko-chińskiek, 
jak japońsko-sowieckich, nie od- 
krywały w tym ruchu roli decy- 
dujacej. Gen. Kasził zawiadomił, 
że w Tokio panuje spokój. Stan 
oblężenia jest nadal utrzymany. 
ironi zbuntowanym nie odebrano. 

Jak się okazuje, w cząsie obłę- 
żenia oddziałów zbuntowanych w 


zajętych przez nich gmachach 
raądowych. dostawa pożywienia 
przez finfendenturę dla oblężo- 


nych odb; wala się bez wszelkich 
przeszkód. 


piem, że marynarka domaga 
pacyfiksejj, jest niezadowolona z 
pobłażliwosui w stosunku do pow 
stańców i pelna oburzenia z powo 
üu zamordowania przez, młodych 
oficerów trzech b. ministrów ma- 


Ustajono szczegółowy program 
pobytu ministra spraw zagra- 
nicznych Becka w Brukseli. Mi- 


acyjne motywy w procesie p. Snopczyńskiego 


Sad skazał redaktorów 


„Przeglądu Krawieckiego” i „Głosu Rzemieśln ka” 


atakujący władze Izby Rzemieśl- wykonanie kary ne 2 lata, p. Jó- 


Wczoraj o godz. l3-ecj Sąd 
Okręgowy pod  przewodnictwerr 
p. sędziego Łaszkiewicza, ogłosił 
wyrok w sensacyjnej sprawie o 
zniesławienie, wytoczonej przez 
wladze Izby Rzemicsiniczej ve- 
daktorom: „Przeglądu Krawiec- 
kiego“ i 
pp:!: Stanisławowi Midzio. Józe- 
iowi Kaszczyńskiemu i Zdzisla- 
wowi Wojtasiewiczowi. 


W obydwu wymienionych pis-|p. Midzio na 


mach ukazał się artykuł ostro 


Od A 


iministracii 


niczcj. W artykule tym autorzy 
na 


zarzucili lzbie działalność 
szkodę państwa, lekkomyślne eg- 


zaminowanie na misirzów, fawo- 
przy 
dostawach do instytucji państwo 
„Głosu Rzemieśinika“ | wej i t. p. 


ryzowanie nierzemieśniów 


Po kilkudniowej rozprawie 


sąd uznał winę wszystkich oskar 


żonych za udowodnioną i skaza] 
3 miesiące aresztu 
zawieszając 


i 800 zł. grzywny. 


Prosimy P.P. Prenumeratorów o wpłacanie 


prenumeraty na miesiąc marzec r. b. P. P. 
Prenumeratorów, zalegających z opłatą pre- 
numeraty. prosimy o wpłacen'e należności 
do dnia 7 marca, aby uniknąć przerwy w 


etrzymywaniu dziennika. 


zefa  Kaszczyńskiego i Zdzisła- 
wa Wojtasiewicza po jednym mie 
siącu aresztu każdego į 100 zl. 
grzywny, również z zawieszeniem 
wykonania kary na dwa lata. 

W ustnych motywach, fad po- 
dał, że zniesławienie władz Izby 
Rzemieślniczej nie ulega vaj- 
mniejszej wątpliwości. Jeśli dzia 
łalność p. radcy  Szymańskicgo 
wprowadziła pewien chaoa da 
prac Izby, to w żadnym wypadku 
oskarżeni nie mogli identyfiko- 
wać jej z pracami władz Izby. 
Jeśliby zarzut brania łapówek 
mógł wogóle być brany pod uwa- 
zę, to odnosić się on mógł raczej 
da poprzedniego zarządu, a nie 
do ohecnegu. 

Sąd wyraził przypuszczenie, ża 
oskarżeni jako ludzie pracy, zro- 
zumieją wyrok w niniejszej spra 
wie jako ostrzeżenie i wiecej 
zniesiawienia się nie dopuszczą. 
Okolicznością łagodzącą jest te, 
że oskarżeni dopuścili się znie- 
sławienia w walee o pracę w do- 
bie kryzysu. 


Y CODZIENNE 


yfikowano 


Nr. 61 


pakt francusko-sowiecki 


PARYŻ, 27. 2. Przebieg czwąrt- 
kowego posiedzenia w izbie stał 
pod znakiem dążenią da jaknaj- 
rychlejszego zakończenia dysku- 
sji, celem niezwłocznego przysta- 
pienia do głosowania nad ratyfi- 
kacją paktu francusko-sowieckle- 
go. Nie doszła nawet do zapowie- 
dzianego przemówienia premjera 
Earrauta oraz da postąwienia 
przezeń kwestji zaufania. 


Wystąpienie dsp. Henriota (2- 
deracją republikańska) wprowa- 
dziło burzliwy element do obrad, 
ze wzylędu na ostrą opozycję l- 
wicy przeciwko osobie mówty. 
Henriot polemizował z min. Flan- 
dinem, który w expose swojem 
podkreślił, iż pakt francusko-so- 


zyj 


CESARZ I ARMIA 

LONDYN, 25.3. — Reuter dono- 
si z Tokjo, żę rakowania z pow- 
stańcami nie odniosły skutku. 

Panujs przekonanie, że w ostat 
nich godzinach nastąpiło pewne 
odprężenie, co ujawnia się w tem. 
te pomiedzy wojskami rządowemi 
a powstańcami niema wrogiego 
stosunku. 

Los dowódców powstania jest 
narazie nieznany. Wiely z nich 
| miało popełnić harakiri. 

Wediug wiadomości z Tokjo, 
powstańcy zachowyją się nieuf- 
nie w stosunku do rządu. Czionkco 
wie najwyższej rady wojennej 
konferuja z ger. Kasziji, komen- 
cantem garnizonu stolicy. W mie. 
ścię panuje spokój. 

Powstańcy liezą na pomoc czę- 
śei armji i nie dopuszczą də 
rządu. biorącego na siebie odpo- 
wiedzialność za ewentualne „egze 
kucje' patrjotów. 

Mikado dotychczas nie powziąi 
tecyzji. 

Według wiadomości z kół do- 
| brze prinformowanych, cesarz 
zdaje się skłaniać ku koncepcji za 
niachowców, utworzenia rządu, 
zlożonego z przedstawicieli woj: 
skawości, kióry społnilby jeden z 
glównych postulatów organizato- 
rów zamachu, to jest wyelimino- 


deden z admirałów zwnócii się| wanie partyj politycznych į sil- 
ao dowódców armji z zawiądomie| ricjszę podporządkowanie 
się| woli cesarza. 


rządu 


Z Szanghaju doncszą, że w sze- 
regach armj: kwantuńskiej panu 
je naprężenie, gdyż znaczną część 
oficerów sympalyzuję z idęQlegją 
zamachowców. 
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4-dniowy pobyt min. Becka 


w Brukseli 


nister Beck przybędzie do stoliey 
Belgji dnia 2 marca j zabawi tam 
4 dni. W podróży brukselskiej io- 
warzyszyć będzię ministrovi 
małżonka, dyrektor gabinetu Lu- 
bieński, radca ekonomiczny MSZ. 
Wszelaki, sekretarz osobisty 
Siedlecki. Na czas pobytu min. 
Betka w Brukseli przybędzie tam 
nadip radca finansowy ambasa- 
dy polskiej w Puryżu Mohl. 

W pierwszym dniu pobytu min. 
Becka w Brukseli nastąpi podpi- 
sanie polsko-belgijskiego układu 
handlowego. Trzeciego dnia po- 
bytu przewidziana jest „udjancja 
min. Becka u króla Leopolda, 
przyjęcie prasy belgijskiej oraz 
przedstawicieli kolonji polskiej 
w Brusseli. 


Budżet $iąska 

Katowice, 27. 2. (PAT). Komi- 
sja skarbowo - budżetowa sejmu 
śląskiego ukończyła pierwsze czy- 
tanie budżetu województwa ślą- 
skiego. Na ostatniem posiedzeniu 
komisja podwyźższyła budżet na 
r. 1936/7 zarówno po stronie wy- 
datków, jak i dochodów o 231.500 
zł. Cały budżet wynosi 73.451.516 
Zł. 


W Łowiczu wybito szyby 


Kilkunastu wyrostków, uzbrojonych 
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Japonji niewyjaśniona 


w proce, zaczęło wybijać szyby w Ło- | 


wiczy w bóźnicy, mykwie į w pry- 


watnych domaćh. Policja pięciu z po- | 


stód nich zatrzymała. Przy wszystk ch 
znaleziono proce i pełne kieszenie 
żwiru. Ogółem ofiarą niepoczytalnych 


wiecki jest paktem otwartym dla 
wszystkich. Tymczasem — ciąg- 
nął mówca — Polska zgłosiła za- 
strzeżenia, ustosunkawująe się 
nieprzyjaźnie do tego paktu, w 
myśl którego musiałaby się zgo- 
dzić na przepuszczenie wojsk ob- 
cych przez swoje terytorjnum. Ru- 
munja również ostatnio oficjal- 
nie oświadczyła, że nie ma zamia- 
ru przyznawać obcemu państwu 
prawa przemarszu przez swoje 
terytorjum. 
ZACHWYTY NAD 

LOTNICTWEM SOWIECKIEM 


gatywne stanowisko w stosunku 
do paktu francusko + sowieckiego, 
w obronie tego pakiy przemawiał 
depugowany radykalny Pierre 
Cot, który położył główny nacisk 
na silę armji czerwonej, a zwła- 
szcza na doskonały stan sowiec- 
kiego lotnictwa wojskowego. Cot 
powoływał się przytem na obszer- 
ne sprawozdanie francugkiej de- 
legacji oficerskiej, która ucze 
stniczyła w ostatnich sowieckich 
manewrach lotniczych- Cot o- 
śwadczył, że żadna armją lotni- 
cza Świata nie jest w stanie prze- 


Po przemówieniach całego sze-|Fieźć tak dużej ilości materjału 


regu 

rzeczowy  Wwypoawiedzięli 

krytyczne uwagi, deklarując ne- 
po m 


armiji 


b 


ARAKI DYETATOREM? 
LONDYN, 23.2. (PAT). Reuter 
donosi z Szanghaju: Wedle wiado 
mości niepotwierdzonych, pocho- 
dzących z Tokjo, a otrzymanych 
przez koła dypiomatyczne, generał 
Araki, który sprawował urząd mi 


mówców, którzy w sposób | Wojennego, j 
swoję | czas ostatnich manewąów lotnic- 


jak sowiecka. Pod- 
two sowieckie dowiodło, że potra. 
fi _ przetransportować dziala, 
czołgi, karabiny maszynowę oraz 
innego rodzaju sprzęt wojenny % 
wystarczającej mierze. B. mini- 
ster lotnictwa stwierdził, że wie- 
rzy w realną wartość armji ezet- 
wonej, gdyż tego samego zdania 
jest francuski sztab generalny. 
Poriimo, że na liście mówca” 
figurowało jeszcze około % człon- 
ków parlamentu, jzba postanowi- 
ia zakończyć dyskusję i przystą- 
pić ilo głosowania, zanim rząd 
zdąłał postawić kwestją zayfanis. 
W głosowaniu imiennem zą vaty- 


jikacja paktu francuska » sowie- 


ckiego wypowiedziało się 333 de- 


nistra woiny w latach 1931 — 1934 putowanych, przęciwko 184. 


miał proklamować dyktatura woj- 
skową. 
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Włosi przysatowują 


dwa nowe 

RZYM, 27. 2. (PAT.) Komuni- 
kat wajenny nr. 137. 

Na froncie erytrejskim oraz na 
froncie somalijskim prowadzona 
jest ożywiona akcja lotnicza. Na 
froncie północnym lotnicy bom- 
bardowałi obronne pozycje ab:- 


uderzenia 


Reuter danosi, pawołując się 
na źródła abisyńskie, że pð raz 
drugi na odcinky Aksum Ąbisy ù- 
czycy zadali jakoby kięską silnej 
kolumnie włoskiej. Na pałudnie 
od Makalle trwają włoskia prące 
fortyfikacyjne i saperskie. Maja 


syngkie koło przełęczy Ezba, po-|one utworzyć punkty wyjścią i 


mimo silnego ognia nieprzyjaciel | łączności do 


skiej artylerji przeciwlotniczej. 
Szef szczepu 
Ghęrra 
wojownikami zgłosił uległość u 
władz politycznych w Doto. 
Z INNYCH ŹRÓDEŁ 
Źródła angietskie donoszą z De- 
ssie, że 10 samołotów włoskich 
bombardowało przez kilka godzin 
droge wiodącą z Ualdia do Kwo- 


tam, a wgie koło tej drogi, jak do-- 
nosi Reuter, zarzucili bombami | wstęp do nowej ofens 
| Grazianiego. 


gazowemi. 


dalszej oafansywy 
włoskiej. Na odcinku Antale za- 


somalijskiegu | panował, jak donoszą źródła an- 
Hassan Gababa wraz z gielskie, zupełny spokój zarówno 


spowodu silnych deszczów, jako- 
leż i wyczerpania abu stron 


NA POŁUDNIU 


Źródła angielskie donoszą z 
Addis Abeby, że ażywiana opę 
racje lotników włoskich na fran- 
cie południowym uwążgne są za 
ywy gen. 


Wstrzęsu miózcu doznał 


sekretarz generalny CIK w Moskwie 


"+. 


MOSKWA, (PAT). Do Mo- 
skwy przybył sprowadzony samo- 
lotem ze ŚSzwkholmu szwedzki 
chirurg Olivecrona, specjalista 
od operacyj mózgu. Olivecrona ma 
opcrować gencralnego sekretarza 
Centralnego komitetu wykonaw- 
czego ZSRR ĄAkułowa, który uległ 
ciężkiemu wypadkawi na ślizgaw- 
ce. Akułow, który był przedtem 
generalnym prokuratorem ZSRR, 
od częrwca 1936 r. objął po zegła» 
nym Jenukidze sekretąrjat Cen- 


tralnego komitełu wykonawczego 
Z 0. M. R | 

RYGA, 27.2. (ATE), Z Moskwy 
donoszą, że sekretarz CIK-a Aku 
łow upadł w czasie ślizgawki tak 
nieszczęśliwie, że doznał wstrzą 
su mózgu. Stan chorego jest bar- 
dzo poważny. U łoża Akułowa dy- 
żuruje stale trzech wybitnych le- 
karzy specjalistów sowieckich o- 
ruz znakomity chirurg, szwedzki 
prof. Oliwecroną. 


ŁA — TEDE OR IRE ZA 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 28 lutego 


Dewizy: Itolandja 360.00; 
26.17; Nowy Jork (kabel) 5.24 i trzy 
ósme; Paryż 35.00; Praga 21.94; 
Szwajcarja 173.18; Berlin 214.46, 

Obroty dewizami średnie, tenden- 
cja niejednolita. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 5.28; rubel 
złoty 4.75%; dolar złoty 8.9974; ru- 
bel srebrny 1.38; gram czystego zło- 
ta 0.9244; marki niem. 148.50; funty 
ang. 26.17. 

t'apiery procentowe: 4 proc. poż. 
stabilizacyjna 62.756 (odcinki pu 500 
dol.) 68.25 (w proc.); 4 proc. państw. 
poż. premjowa dolarowa 58.75; 5 
proc. konwersyjna 61.25; 8 proc. L. 
Z. Ranku Gosp. Kraj. i $ proc. oblig. 
banku Gosp. Krajow, po 94.00 (w 
proc.); 7 proc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj, i 7 proc. oblig. Banku Gosp. 
Kraj. po 88.25; 8 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 94.00; 7 proc. L. Z, Banku 
Rolnego 83.25; 8 pruc. L. Z. budowla- 
ne Rankų Gosp. kraj. 93.00; $ prog. 
L. Z. Tow. kred, przem. polsk. funt. 


91.00 (w proc.); 4,5 proc. L. Z. ziem-]} 


skie 45 i siedem ó6smych; 4,5 proc. 
1. Z. ziemskie poznańskie 42.75; 5 
proc. J. Z. Warszawy 59.00; 5 proe. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 54.63; 0 
proc. I. Z, Łodzi (1933 r.) 48.50. 

Akcje: Bank Polski 08,00; Warsz. 
Tow, Fabr. Cukru 2600; Węgiel 
10.85; Lilpop 9.10; Starachowice 
34.25, 

Dla pożyczek państwowych i li- 
stów zastawnych tendencja niejedno- 
Uta, dla akcyj przew, utrzymana. 


9 proc. poź. z r. 1926 (Dillonowska) | 


Londyn ,5 proc. prem. budowląna 27.45. 


GIEŁDA ZBOZOWĄ 


Notowuno za 100 kg. pszenica jed- 
nolita 21.50-=22.10, pszenica zbiera- 
na 21,00-—21,50, żyto I standart {2.75 
—13,00, żyto JI st. bez Ringi 4 12.50 
—12,75, owies -y st 14.25—14.80, 
I-A st. 14.75—1,00, Izgi st. 14,0u=— 
14.25, jęcemie4 browąrmy 15.25— 
15.75, jęcz, Il gaf. 1515,28, NI 
gat. 14.75—156, gat. IV-ty 44.50-— 
14.75, groch polny 18—ł9, graci 
Victoria 30—32, wyka Ż1.90—82,SU, 
peluszka 22.50—24.BV, serądela pódw, 
czyszcz. 22—23, łubin niebieski %00 
—=—9.?5, zółty 11.50—12,00, zrcpak 
zimowy 40.50—41.50, rzepik zimowy 
39.50—40.50, rzepak letni S90- 
40,50, rzepik letni 40,00—41.00, aie- 
mic lniane b. 88.50—$34.56, koniczyna 
czerwona sur. bez gr. kan. 115—180, 
u czyst. 87 proc. 150—170, biała sir. 
60—70, o czyst. 9% prac. $U—lót, 
mak nieb. bez obrotów 04—60, pa- 
fa pszenna gat. I-A 34-—86. «at. 
i-B 32—34, gat. I-C 31—32, gat. 1-0 
3U0—3], gat L-E 29—3u, gat. ilà k% 
—29, gat. IL-B 26—28, at. ILD 
23 0—24 5, gat. IL-F 22.50—23.30, 
gat. I-G 2ł50—22.50, mąka żytnia 
„Nwyciagowa” 20—21, gat, I-szy da 
45 proc, 20—21, gat, bagy dą 65 
proc. 19.50—20.60, gat. I-szy do 60 
proc. 10—1950, gat II-gi 15.50— 
16.60, razowa 15—1b.50, otreby pazen 
ne grube 1212.50, średnie pi— 
1150, miałkie 11—11-50, żytnie 8.75 
—9320, kuchy lniane 16.700+31.00, 


wybryków młokosów padło około 100, 91.50 (w proc.); 3 proc. renta ziem- j rzcpakowce 14 ?5—14.75, śruta sojowa 


szyb. 


|ska (1.000 zł.) 5400 (500 zł.) 56.003! 


S3--22.00. 
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Wielka narada gospodarcza Przegląd prasy 


w prezycjum rady ministrów 


Wezoraj w wielkiej sali konfe- 
Tencyjnej prezydjum Rady Mini- 
strów rozpoczęła się, zapowiada- 
na od paru tygodni i oczekiwana 
z wielkiem zainteresowaniem, na- 
Tada gospodarcza. 

Na krótko przed godz. 10-tą sa 
lẹ zapełnili licznie przybyli ucze: 
stnicy narady. W pierwszych rzę- 
dach krzeseł zasiedli marszałko- 
wie Senatu i Sejmu, prezes N. I. 
R. gen. Krzemieński, przedstawi- 
ciele rządu, podsekretarze stanu, 
szereg zaproszonych senatorów i 
rosłów, przedstawiciele izb rolni- 
czych, przemysłowo - handlowych 
i rzemieślniczych, przeważnie w 
osobach członków prezydjum, pre 
zesów, wiceprezesów lub dyrekto- 
rów, oraz szereg imiennie zapro- 
szonych osób spośród czynnych 
działaczy gospodarczych, wyróż- 
niających się inicjatywą i wyni- 
kami Swej pracy, wreszcie sze- 
reg znawców zagadnień ekono- 
mieznych. 

PRZEMÓWIENIE 

Na naradę gospodarczą wysła- 
no 820 zaproszeń, na plenarne po- 
siedzemie zaś przybyło około 270 
es6b. 

W parę minut po godzinie 10-ej 
na mównicę wszedł pan premier 
M. Zyndram - Kościałkowski, któ 
ry, otwierając naradę, wśród po- 
wszechnego zainteresowania, wy- 
głosił przemówienie, w ten spo- 
aób określając zadania obrad: 

„Celem narady jest przedewszy 
stkiem poddanie wspólnie z pana- 
mi gruntownej analizie szeregu 
hamulców, utrudniających w 
praktyce procesy gospodarcze, a 
których usunięcie leży w naszej 
realnej możliwości. Naradę tę 
traktuję, jako jeden z elementów 
naszych prac, mających ułatwić 
przełamanie trudności przeżywa- 
nego okresu. Nie wolno nam pod 
tym względem tracić czasu”. 

Po tagajeniu obrad przez p. pre 
mjera, przy stole prezydjalnym za 
jęli miejsca na jego zaproszenie: 
pan Wieepremjer i Minister Skar- 
bu Eugenjusz Kwiatkowski, Mini 
ster Rolnictwa i Reform Rolnych 
p. Juljusz Poniatowski, Minister 
Przemysłu i Handlu gen. dr. Ro- 
man Górecki, prezes Banku Pol- 
rkiego p. min. Adam Koc, prezes 
Związku Izb Przemysłowo - Han- 
Glowych inż. Czesław  Klarner, 
prezes Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych p. Kajetan Morawski, 
prezes Związku Izb Rzemieś!ni- 
czych p. Antoni Snopczyński, oraz 
spośród uczestników narady, za- 
proszonych ze świata pracy p. 
Rajmund Jaworowski. 

Następnie głos zabrał p. Wice- 
premjer i Minister Skarbu inż. 
Kugenjusz Kwiatkowski, wygła- 
szając dłuższe przemówienie. 

Wielka į głęboko ujęta mowa 
wicepremjera Kwiatkowskiego wy 
słuchana była przez członków na- 
rady z wielką uwagą. 

— Okres cięć mechanicznych— 
zapowiedział w swej mowie p. wi- 
cepremjer — związany ze sprawą 
równoważenia budżetu i wyrów- 
nywania przerostów w zakresie 
cen i świadczeń — mamy już de- 


finitywnie poza sobą i wracać do 
tych metod nie będziemy. Ani po- 
borów urzędniczych, ani innych, 
dobrze nabytych praw nie zacze- 
pimy w przyszłości. Przeciwnie, 
dążymy z całym naciskiem do sta- 
bilizacjj podstawowych warun- 
ków rozwoju gospodarczego, do 
szybkiego zbilansowania i zam- 


w którem nowo-zaciągnięte zobo- 
wiązania, czy to przez instytucje 
publiczne, czy też przez osoby pry 
watne, muszą być z całą sumien- 
nością dotrzymane. 

Po wicepremjerze Kwiatkow: 
skim przemawiał minister Góre- 
cki dowodząc, że Polska wyjść 
może z obecnych trudności na 


knięcia strat okresu kryzysowe- | podstawie własnej decyzji i włas- 
go. do rozpoczęcia nowego życia, | nej pracy. 


Wolnomyśliciełe pragną zdobyć nauczycielstwo i młodzież 


Broń pomocnicza komunizmu... 


T.U. R., „Legion Młodych", „Straż Przednia” i „Z.P.M.D.* — „młodzieżowe“ filary bezbożnictwa 


Bezbożnictwo jest bronią po- 
mocniczą walczącego komunizmu. 
I dlatego obojętnie, w którym 
punkcie świata, w Rosji Sowiec- 
kiej, Meksyku, czy Hiszpanji, wy- 
bucha rewolta komunistyczna, łą- 
czy się ona zawsze z tępieniem 
chrześcijaństwa, paleniem kościo- 
łów, prześladowaniami religijne- 
mi. 

W obecnej chwili wchodzimy 
w okres niebywałej wprost infla- 
cji tajnych i jawnych pism komu- 
nistycznych. Poza ulotkami, uka- 
zują się liczne periodyki, dziesiąt- 
ki tygodniczków, setki broszur. 
Wspomagają je pisma bezbożni- 
cze. Poza licznemi wydawnictwa- 
mi w postaci pism, wychodzą bro- 
szury i książki, ośmieszające roz- 
maite dogmaty, podrywające au- 
torytety, godzące w cześć ducho- 
wieństwa. Propaguje się w nich 
szczególnie swobodę komentowa- 
nia pisma świętego, bałamutnie 
cytuje się ewangelistów i dokto- 
rów Kościoła, przeciwstawia nau- 
kę — wierze. 


BAKTERJE ROZKŁADU 

Jaką rolę przypisują tym wy- 
dawnictwom sami wolnomyglicie- 
le, można sobie wyobrazić na pod- 
stawie ich własnych oświadczeń. 
Tak naprzykład dr. Leon Świe- 
żawski, „Apostol“, głoszący wia- 
rę w „przyrodzony ustrój społecz- 
ny”, pisze w skrócie swej książki 
(pod powyżej przytoczonym tytu- 
łem str. 81): 

„Kto „zrobil“  chrystjaniam, 
marksizm. rewolucje, przewroty ? 
Stale i nieodmiennie jeden lub 
kilku ludzi, wydając książeczki, 
Legendarny rabin z Nazaretu i 
kilka książcczek ewengelji „zro- 
bito“ chrystjanizm. Albowiem ka- 
żda sprawa, każda w duchu epoki 
lub czasu, która ludzi bierze, robi 
się sama". 

Takie mniejwięcej wywody i na 
takim poziomie znajdują się w 
większości „połeconych” wydaw- 
nictw bezbożników. 

Rozsądek czynią „Bogiem“ naj- 
częściej ci, którzy ani wiedzy zbyt 
wielkiej, ani rozumu i rozsądku 
nie posiadają... 

WALKA O MLODZIEŻ 

Należy podkreślić, że -obecnie 
ofensywa bezbożniectwa w Polsce 


LJ 

l, 
prowadzona jest z myślą raczej 
nie o podboju mas robotniczych 
i chłopskich, ale o zdobyciu mło- 
dzieży. Wzrost religijności szcże- 
gólnie wśród młodej inteligencji, 
powrót krzyżów do audytorjów 
uniwersyteckich sygnalizuje bez- 
bożnikom kurczenie się wpływów 
na tym terenie. W okresie „dzię- 
sięciołatki' wywrotowej propa- 
gandy ateistycznej, której hasło 
komunistom całego świata podała 
„czerwona Moskwa“ -—— chcą wol- 


nomyśliciele „polscy* odrobić 

straty. 

„IDEOWE EKSPOZYTURY BEZ- 
BOŻNIKA* 


Szczególną uwagę poświęcają 
bezbożnicy szkołom i nauczyciel- 
stwu. Już w r. 1928 absolwenci 
Państwowego Pedagogjum (kur- 
sów nauczycielskich) utworzyli 
t. zw. Koło Spasowiaków, tworzą- 
ce skrajną lewicę Związku nau- 
czycieli szkół powszechnych. Koło 
to, będące ideową ekspozżyturą 
bolszewickiego „Bezbożnika”, po 
stawiło sobie na cel prowadzenie 
akcji wałki z religją w ramach 
wychowania szkolnego. Na konfe- 
rencjach dła nauczycieli wyraźnie 
domagano się szkoły ateistycznej, 
antyreligijnej, a jednocześnie po- 
uczano nauczycieli, aby do czasu, 
kiedy formalnie nie uda się za: 


Konflikty między posłami 


Obf:te żniwo dyskusji budżetowej 


W kołach politycznych zwraca- 
ją uwagę, iż tegoroczna dysku- 
sja budżetowa w Sejmie przynio- 
sła w wyniku aż trzy konflikly 
które skierowane zostały przed 
sąd marszałkowski. 

Pierwsza sprawa, jaką rozpa- 
trzeć ma sąd marszałkowski, to 
konflikt między posłem  Kozie- 
kim i postęm Wł. Kamińskim na 
tle gospodarki w lasach państwu 
wych, drugą sprawę stanowi kon 
flikt między posłem  Wojcie- 
chowskim a posłem  Floyar -~ 
Rajchmanem. Jak wiadomo, po- 


Przychylniejszy Kurs 


DMOWSKI O JAPONIJI 
Pod wrażeniem wypadków ja- 
pońskich zabrał głos rzadko odzy- 
wający się na łamach prasy Ro- 
man Dmowski. Scharakteryzo- 
wawszy zamach w Tokjo jako 
„bunt yamato damaskii (ducha 
Japonji)*", który chce silnej i sta- 
nowczej akcji zbrojnej na lądzie 

Azjatyckim, Dmowski pisze: 
„Położenie w Świecie po wojnie t. 
zw. światowej tak dalece się zmieni- 
ło, że politycy największych nawet | 
|>| 


łatwić tej sprawy, nauczyciele 
wykładając jakiekolwiek przed-| 
mioty, nadawali im tło i oświetle- 
nie antyreligijne. 

Ponadto instruowano nauczy 
cieli, aby zwłaszcza na wsiach i 
w środowiskach robotniczych sta: 
rali się odziaływać i na rodziców 
w duchu antyreligijnym, przed- 
stawiając duchowieństwo, jako 
stronnika władzy. policji i bur- 
żuazji, przysięgłego wroga klasy 
pracującej. 

Jednocześnie, jeżełi chodzi o 
młodzież, polecano propagowanie 
tolerancji płciowej, kultu nagości 
swobody pełnego wyżycia się bez 
jakichkolwiek obowiązków i ogra- 
niczeń. 


UKRYTE SPRĘŻYNY.. 

Jeden z kierowników tej całej 
akcji, dr. Tadeusz Oryng, gorl- 
wy propagator antyreligijnej szko 
ły, był w r. 1932 aresztowany w 
związku z wielką aferą wywroto- 
wą. Dr. Oryng okazał się bliskim 
kuzynem... sowieckiego komisarza 
wojny Unschlichta, 

Dla „dokształcania“ nauczycieli 
stworzono wydawnictwo „Wiedza 
i życie”, a dla agitacji miesięcz- 
nik popularny „Błyski wolnomyś- 
licielskie'. 

WALKA W SZKOLE 

Bezbożnicy zyskali znaczne 


seł Wojciechowski zarzucił p. 
Rajchmanowi, iż jako minister 
Przemysłu i Handlu co innego 
robił, a co innego mówił. 

Trzecią wreszcie sprawą, jaką 
przyjdzie rozpatrzeć sądowi mar 
szalkowskiemu, jest konflikt mię- 
dzy posłem  Suchorzewskim, a 
senatorem ks. Radziwiłłem na tle 
podatków ordynacji ołyckiej. 

Koła polityczne podnoszą, iż 
w żadnym z dawnych Sejmów dy- 
skusja budżetowa nie dawała tak 
obfitego pola działalności dla 
sądu marszałkowskiego. 


mocarstw europejskich nie nauczyli 
się o niem realnie myśleć. Organizu- 
ją oni, jak umieją, zabezpieczenie 
bezpośrednich interesów zwoich 
państw. nie wyłączając obrony pozy- 
cyj, które są właściwie już stracone. 
Jednocześnie pracują na rzecz orga- 
nizacyj międzynarodowych, mass- 
nerji i stojącego za nią żydnstwa, do 
których należą lub od których zale- 
żą i którym usiłują przywrócić 
wszechpotężną do niedawna rolę. Tak 
są posłuszni swym mocodawcom, nie- 
bardzo nawet się ukrywajacym, że 
gotowi są dążyć do zwycięstwa na- 
wet przy pomocy Sowietów, choć So- 
| | 


wpływy w najsilniejszej liczebnie 
organizacji nauczycieli szkół po- 
wszechnych Z. N. S. P. (Zw. Nau- 
czycieli Szkół Powszechnych), 
stowarzyszeniu o wybitnie mark- 
sistowskiem zabarwieniu. Nic 
dziwnego, że wystąpienia i mani- 
festacje antyreligijne Związku są 
na porządku dziennym. Dotyczy 
to również działań poszczegól- 
nych członków organizacji, któ- 
rzy prowadzą walkę z religją i 
Kościołem przy pomocy zakazów 
rozpowszechniania pism katolic- 
kich („Przewodnik Katolicki", 
„Nasz Przyjaciel" i t. p.), usuwa- 
nia obrazów religijnych, zakazu 
épjewu pieśni religijnych, szyka: 
nowania Sodalicji Marjańskiej — 
a propagandę w rozpowszechnia- 
niu pism antyreligijnych i niemo- 
ralnych, „uświadomienie“ sek- 
suałno-pornograficzne, podsuwa- 
nie tematów wypracowań w ro- 
dzaju: „Czy rozwody są wskaza- 
ne?" (uczniom Vll-ej klasy w 
gimn. w Rwhatynie), lub „Czy le- 
piej się żenić wcześnie czy póź- 
no?“ (uczniom IIl-ej klasy w wy- 
mienionem gimnazjum), wreszcie 
przez przedstawienia np. „Pasto- 
rałek' Schillera. 

Wpływy masońskie i wolnomyś- 
hcielskie sięgają dość wysoko, 
w każdym razie na tyle wysoko, 
że akcji tej nie wypieniono, cza- 
sem dziwnie spokojnie tolerowa- 
no. 

DOTKLIWE CIOSY 

Dużą nadzieję bezbożników sta- 
nowił doniedawna „Legjon Mło- 
dych“ i związana z nim ideowo i 
organizacyjnie „Straż Przednia". 
Ideologja antynarodowa, marksi- 
stowska, uwielbienie dla Sowie- 
tów, życzliwość dla Zydów, „po- 
stępowy liberalizm" w zakresie 
stosunków osobistych, formy oT- 
ganizacji zbliżone do wzorów ma- 
sońskich (trójstopniowy układ — 
aż do  „wtajemniczenia" L.') 
wreszcie nastawienie antykoście|- 
ne i ateistyczne, czemu dawano 
wyraz zarówno w odczytach, wy= j 
stąpieniach, jak i w swoich wy. 
dawnictwach — pozwalało bez! 
bożnikom widzieć w nich miłego | 
sojusznika, i chętnego naśladow- 
cę. 
Upadek  „Legjonu Młodych", 
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wiety wraz z trzecią międzynaro- 
dówką dość wyraźnie mówią, jakie 
są ich zamiary na Europę. 

Wszystko to się robi tak, jakby 
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losy świata rozgrywały się po dal- 
szemu w Europie, a przynajmniej 
wyłącznie za sprawą mocarstw euro- 
pejskich. 
Daleki Wschód nauczył polityków 
dzisiejszych coś niecoś, ale o ileż za- 
mało! Ciągle o nim zapominają, cią- 
gie tak działają, jakby Tokjo np. nie 
było dziś niemniej znaczącem ogni- 
skiem polityki Światowej od Londy- 
nu, Paryża, Waszyngtonu, a, jak 
niektórym się zdaje, i Genewy. Ci 
politycy znów otrzymali” wczotaj 
przypomnienie.'* 
O WYBORACH SEJMOWYCH 
„Robotnik* przytacza dane z 
pracy p. Pichałkiewicza o frek- 
wencji w ostatnich wyborach sej- 
mowych. Okazuje się z niej, że 
„przeciętny procent głosujących w 
stosunku dn uprawnionych wynosił 
37 proc. W Tarnopolskiem i Poles- 
kiem(!) podnosił się do 60 i 59, w 
Poznańskiem spadł do 28 proc. (11), 
w Pomorskiem,  Kieleckiem, odz- 
kiem spada do 28 proc. Ale to nie 
wszystko. To tylko procent głosują- 
cych, a przecież masa głosujących od- 
dała kartki nieważne. Takich kart by- 
ło razem 1,5 milj. (!!). Stanowi to 
piątą (:) część głosujących Teraz 
nietrudno obliczyć, jaki procent gło- 
sował ważnie. A trzebaby jeszcze od- 
liczyć wpływ zastraszania itp. W 
każdym razie centralne województwa 
nie dadzą 25 proc, ważnie głoeują- 
cych...* 

SYJONIZM A MICKIEWICZ 

Krakowski syjonistyczny „Nowy 
Dziennik“ w polemice z „Czasem“ 
strzela nielada kolubryną, bo ©- 
pinją Adama Mickiewicza: 
. „Opowiada w swoim pamiętniku 
Jeden z najwierniejszych przyjaciół 
Adama Mickiewicza Armand iévy, 
Że w roku 1855, towarzysząc Mi `e- 
wiczowi w jego podróży do Turcji, 
wyraził się, że czas powrotu żydów 
do Jerozolimy jest bliski, Mickiewicz 
odrzeki dosłownie: r 

— „Nie chcialbym, aby -Izraelici 
wyszli z Polski, bo tak jak unja Lit- 
wy z Polską, acz różne były ich rasy 
i religje, dała wielkość polityczną i 
militarną naszej Rzeczypospolitej, 
tak wierzę, że unja Polski z Izraelem 
powiększyłaby naszą siłę duchową i 
materjalną. Najskuteczniejszem przy- 
gotowaniem Polski do odrodzenia 
jest zniszczenie przyczyn jej upadku, 
to znaczy połączenie i zbratanie róże 
nych ras i religij naszej ojczyzny. 

Oczywiście nie mamy najmniej- 
szej pewności, że taka właśnie 
była opinja Mickiewicza; ów „naj 
wierniejszy przyjaciel", który cho 
rego poetę zostawił bez opieki le- 
karskiej i tem spowodował zgon. 
nie zmyślił sobie wogóle powie: 
dzenia wieszcza. Mógł zresztą po: 
grążony w mistycyzmie i marzy: 
cielstwie poeta mieć taki pogląć 
w okresie nadziei na pomoc „le- 
gjonu żydowskiego”. Ale co to ms 
do rzeczy? Dowodzi to tylko jed: 
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Warunki uzyskania świadczeń 


Na wypadek braku pracy 


Jak wyjaśnia Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych, świadczenia w 
ubezpieczeniu pracowników umy» 
ałowych na wypadek braku pracy 
uzależnione są od posiadania 
przez ubezpieczonego pewnego 
minimalnego okresu ubezpiecze- 
nia (t. zw okresu wyczekiwania). 
Okres ten wynosi 12 miesiecy 
składkowych, przebytych w ubez- 
pieczeniu w ciągu 24 miesięcy, li- 
cząc wstecz od dnia utraty ostat- 


niego zajęcia, przyczem ubezpie-; 


Kwietniowe podróże 
członków rządu 


Jak słychać, zamierzona w naj- 
bliższym czasie podróż premjera 
Kościałkowskiego do Budaptszta1 
uległa odroczeniu. Wyjazd p. 
premjera do stolicy 
stąpić ma dopiero w drugiej po- 
łowie kwietnia. 

Również podróż dyplomatyczna 
Ministra Spraw Zagranicznych 
Becka do Belgradu nastąpić ma 
dopiero w kwietniu. Podróże te 
projektowane były poprzednio na 
terminy wcześniejsze. 


Węgier na- | 


-czony nie może korzystać ponow- 

nie ze świadczeń na podstawie 
| tych samych miesięcy składko- 
| wych. ę 
| Czas cbowiązkowej służby woj- 
skowej i ćwiezeń wojskowych, 
oraz czas choroby stanowią przer 
| wẹ, o którą przedłuża się wspom- 
niany okres 24 miesięcy. 
Miesiące składkowe zalicza się 
d pierwszego dnia tego miesiąca 
endarzowego. w którym na- 
stąpiło zgłoszenie pracownika do 
ubezpieczenia, bez względu na 
to, czy składki za okres po zgło- 
szęmiu zostały opłacone czy nie; 
narówni ze zgłoszeniem dokona- 
nem przez pracodawcę uważa się 
zgłoszenie uskutecznione przez 
pracownika, lub zgłoszenie z urzę 
du przez ubezpieczalnię społecz 
ną. 

Natomiast miesiące poprzedza- 
jące zgłoszenie pracownika do us 
bezpieczenia (t. zw. miesiące wa- 
runkówo policzalne) będą uznane 
za miesiące składkowe, jeżeli na- 
leżne za nie składki zostaną opła- 
cone przed upływem sześciu mic- 


[e 
kal 


sięcy od dnia utraty zajęcia, za 


które się te składki należa. 


dla zbiorowych podań obywateli 


Minister Spraw Wewnętrznych przez władze szczegółowo i 'wni- 
zarządził, iż wszelkie zbiorowe po | kliwie badane. 
dania ludności, zaopatrzone w| Badanie to ma być dokonane 
liczne podpisy i świadczące o do-| także wówczas, gdy podań nie da 
legliwościach odczuwanych przez |Się zaliczyć do kategorji środków 
jakąś grupę społeczną. mają być | prawnych i gdy nasuwają one za- 


kompletne fiasko „Straży Przed- nego: że syjoniści nie chcą emi: 
niej“, jak również stały zanik | grować do Palestyny, choć skarżą 
wpływów innej jeszcze organiza- się niby na ograniczenia. Pisaliś- 
cji sprzymierzonej lewicowej. my wczoraj o syjonizmie Ahad 
„Zw. Polskiej Młodzieży Demo- [laama, którego nie uznaje tylko 
kratycznej” i niewielki zasięg 80- |szczupła garstka teytorjalistów 
cjalistycznego T. U. R-a. są to|M. Fromera oraz część rewizjoni- 
poważne ciosy dla ruchu wolno- stów. Potwierdza to „Nowy Dzien- 


Handel narkotykami 


w rękach Ubezpieczalni Społecznej 


Ubezpieczalnie społeczne otrzy- 
mały nowy przywilej w postaci 
koncesji na obrót środkami nar- 
kotycznemi. 

Państwowa Służba Zdrowia wy 
dała koncesję na hurtową sprze- 


Chłopi plantują buraki 


Mniejsze kontyngenty dia ziemian 


Czynniki rządowe rozstrzygnęły 
kwestję plantacji buraków cukro- 
wych przez małorolnych. Zdecydo 
wano, iż przy kontraktowaniu bu- 
raków na kampanję 1936-37 plan- 
tacje wielkorolne mają być zmniej 
szone na rzecz plantacyj drobnych 
rolników (do 60 ha) o 5— 75 
proc. w każdej cukrowni. 

W kampanji 1937 — 38 nastąpi 
dalsze przesunięcie plantacji bu- 
raczanych. Już w kampanji przy- 
Ezłorocznej udział drobnych rolni 
ków w dostawach poszczególnych 


strzeżenia natury formalnej. 


daż środków narkotycznych w 
centrali zakupów ubezpieczalń, 
zaś koncesję na wyrób i przetwa- 
rzanie Środków odurzających, U- 
bezpieczalniom Społecznym w 
Warszawie, Łodzi i Sosnowcu. 


cukrowni nie może być mniejszy 
od 25 proc. w woj. poznańskiem i 
pomorskiem i od 85 proc. w pozo- 
stałych województwach, Drobni 
plantatorzy uczestniczyć mają w 
dostawie buraków zarówno na 
kontyngent wewnętrzny, jak i na 
cukier eksportowy, 

Minister rolnictwa zarządził, iż 
dć dnia 10 marca rb. mają być za 
kończone prace komisyj woje- 
wódzkich nad podziałem platacyj 
buraczanych w poszczególnych o- 
kręgach. 
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myńlnege w Polsce. 

Gorączkowa obecna akcja bez- 
bożników zmierza do naprawienia 
do wyrównania strat. Prowadzo- 


nik“. 

„A to ze są wśród nas nieobhczałni 
zapaleńcy, którzyby bez wzgiędu na 
istniejące warunki żywcem chcieli na- 
raz przetransportować cały golus z 


na jest ostrożnie, zręcznie i pla- | jego wykoszlawioną struktyrą gospo- 


nowo, pod dyktando... Trzeciej 
Międzynarodówki. 

I dlatego dziś szczególnie waż- 
nem jest, aby w okresie nowej 
ofensywy dobrze znać i metody 
działania i cele „polskich“, jaw- 
nych i tajnych.* bezbożników. 


darczą, całe trzy miljony żydów x 
Polski do Palestyny — żo dla nas 
absolutnie nie może być miarodajne. 
Nieprzemyślane należycie i mętne ro- 
zumowanie jakiegoś cerytorjalisty czy 
niedowarzone argumenty publicystów 
kąpanych w zbyt gorącej wodzie 2 
pod znaku rewizjonistycznego — nie 
inogą być dla nas wyrocznią”. 


Trwałe choroby serca 


wśród młodzieży szkolnej 


Dr. med. T. Bok podaje, że w 
latach 1928 i 1934 miał na 166 
badanych i obserwowanych wy- 
padków chorobowych wśród mls- 
dzieży w wieku szkolnym — 615 
wypadków zachorowań na serce, 
tak trwałych jak i przejściowych. 
Stanowi to 30,9 proc. wszystkich 
chorób. 

Przeciętne 2 kilku lat, wy- 
kazują. że na 100 rozmaitych cho- 
rób — było trwałych chorób serca 
w r. 1928 — 3,8, 1933 — 4,1, 1934 | 


— 55. Zestawienie to wyraźnie | 


wykazuje, że wzrost zachorował 
sercowych u młodzieży szkolne 
zwiększa się. 


Awanse urzędnicze 


Doniesienia z różnych stron 
kraju stwierdzają, iż w myśl za- 
powiedzi premjera Kościałkow- 
skiego dokonane zostały w ostat- 
nich dniach liczne awanse urzęd- 
ników na prowincji. 

Awansowanym doręczono już 
dekrety nominacyjne z ważnością 
oå i marca r. b. 
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Dziś św. Teofila. 
Jutro św. Albina. 


FEAFRY 


TEATR WIELKI: Dziś i jutro wie- 
czorem „Kwiat Hawaju*. W niedzie- 
lẹ o 3.30 „Traviata“ z Adą Sari. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Wiel- 
ki Fryderyk* z Solskim. W niedzielę 
o godz. 3.30 pop. „Wielki Fryderyk“; 
wieczorem „Stare wino“, 

TEATR POLSKI: Dziś „Wieczór 
Trzech Króli* Szekspira. 

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Zbu- 
rzenie Jerozolimy“. 

W dniach 5 i 6 marca dwa jedyne 
występy Teatru „Ikomedji Francu- 
skiej”. 

TEATR NOWY: Dziś po raz 83-ci 
komedja „Był sobie więzień“ Ano- 
uilh'a. 

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Był 
sobie więzień“. 

TEATR LETNI: Dziś komedja 
„Raz się tylko żyje“ Kiedrzyńskiego. 

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Raz 
się tylko żyje“. 

TEATR MALY: 
milość“. 

W niedzielę o godz. 4 pop. „Żoł- 
nierz i bohater”. 

STOŁECZNY TEATR  POWSZ.: 
Dziś i w niedzielę o godz. 7 wiecz. 
„Rory“ przy ul. Młynarskiej 2. 

TEATR ATENEUM: Dziś j jutro 
„Pan Geldhab* Fredry z Jaraczem 
w reżyserji Perzanowskiej. 

REDUTA (Kopernika 36/40): „Pier 
cień wielkiej damy“ C. K. Norwida. 
Premjera w polowie marca. 

TEATR KAMERALNY: 
i jutro „Matura“, 

TEATR MALICKIEJ (Karowa 18) 
Codziennie wieczorem „Trafika pa- 
ni generałowej* Bus-Fekietiego. Dziś 
o 4-ej popol. „Cień*, 

TEATR „WIELKA REWJAG. Dziś 
premjera komedji muzycznej „Całus 
i nic więcej“ z Mankiewiczówną, Kru 
kowskim i Sempolińskim. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i codziennie nowa rewja „Mycie gło- 
wy“ — 7.15 j 9.30. 

CYRK STANIEWSKICHR: Dziś i 
codziennie o 8.20 nowy program cyr- 
kowy i wialki międzynarodowy tur- 
niej walk zanaśniczych. 

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14) W niedzielę o 
12-ej pp. i 4-ej pp. wielki sukces te- 
atru „Szkiana góra* T. Ortyma. 


Dziś „Niedobra 


Dziś 


ABC — NOWINY COBZIENNE 


Dziwne przywileje dla dzieci żydowskich... 


Przerażająca śmiertelność dzieci 


w chrześcijańskim domu opiekuńczym w stolicy 


„Sprawa zorganizowania należy- 
tej opieki nad matką opuszczoną i 
niemowlęciem jest sprawą donio- 
słą z wielu względów. Brak ta"iej 
opieki lub opieka niedostateczna 
prowadzą często zrozpaczoną mat- 
kę do zbrodm — zabija ona włas- 
ne dziecko lub porzuca je, Dziecko 
porzucone staje się sierotą — choć 
ma żyjących rodziców, jest obywa- 
telem upośledzonym, napiętnowa- 
nym literami N. N. Ponadto staje 
się ciężarem społeczeństwa, które 
musi łożyć na jego utrzymanie 
przez 18—20 lat, a jak w Warsza- 
wie bywało niekiedy i dłużej". 
Temi słowy rozpoczyna się 
sprawozdanie Wydziału Opieki 
Społecznej i Zdrowia Publiczne- 
go w rozdziale zatytułowanym 
„Opieka w domach matki i dziec- 
ka* 
Nikt nie zaprzecza, że zagad- 
nienie opieki profilaktycznej w 
tym zakresie jest jednem z maj- 
ważniejszych zadań samorządu 
w dziedzinie służby społecznej. 
Czy istniejące domy opiekuń- 
cze t. j. Dom ks. Boduena przy 
ul. Nowogrodzkiej dla dzieci 
chrześcijańskich i Dom Opieki 
dla dzieci żydowskich na Lesz- 
nie — wypełniają należycie swe 
zadania? Niestety — cyfry i da- 
ne przytoczone dalej w sprawo- 
zdaniu muszą napełnić każdego 
przerażeniem... 


ZASTRASZAJĄCA 
ŚMIERTELNOŚĆ 
„Domy ks. Boduena były stale 
przepełnione, pomimo olbrzymiej 
śmiertelności, która wynosiła — 
w r. 1925 — 78,3 proc., w 1929 — 
53,4 proc., w r. 1932 — 6U proc, — 
ogółu dzieci. 
Pierwszy kwiatek: śmiertelność 
dochodzaca do 80 proc.! Możnaby 


Sobota I niedziela w OPERZE 


KWIAT HAWAJU 


operetka Abrahama 
w niedzielę o 3.30 pop. 
TRAVIATA 


występ gość. ADY SARI 
Ceny zwykłe. 


hd 


eT WE O a c z WZ R WWO RZE 
Występ gościnny Ady Sari w Operze 


Dzisiaj w Operze premjera dawna zapowiadana opery 
„Manru*, na którą wybiera się cała muzykalna Warszawa. - 
ki Na czele obsady w roli tytułowej 
tanisław Drabik „któremu towarzyszą; 


wadzi świetny dyrygent Adam Dołżyc 
pierwszy tenor opery belgradzkiej, 


Wermińska, Platówna, Hupertowa,Szumska, 
cje prot. Wodyńskiego, reżyserja Zygmunta Zaleskiego. 

orem Świetna operetka Abraham „Kw 
kiego, z dekoracjami Wandy Jewniewi 
Tyllia. Na czele zespołu: Grudzińska, 


W sobotę i niedzielę wiecz 
waju”, w reżyserji Zdzitowiec 
Spektakl prowadzi Bolesław 


pańska, Raczkowski, Korolkiewicz, Szczepański, 
dzikiej tancerki hawajskiej Raki. Loda Halama. w ale f 
baletu M. Pianowskiego z solistkami na czele: Hryniewicką, 


Michalska, Nowicką i Sławską- 


W niedzielę o 3.30 popoa. gościnny 
waczki Ady Sari w „Traviacie”. Ceny 


Paderewskiego 
Spektakl pro- 


Maj, Ber der i Znicz. Dekora- 


a „Kwiat Ha- 
czowej. 
Szcze- 
Bolko i Szpingier. W roli 
spaniałe tańce układu dyr. 
Kaniewską, 


występ świetnej koloraturowej śpie- 
zwykłe. 
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Wypadki i kxadzieże 


Gospodarność ukarana. Eugenjusz 
Modzelewski (Ciepła 10), pracując 
w zakładzie fryzjerskim 
lais de Dance” (Rymarska 12), 
gu miesiąca kompletował sobie na- 
krycia stołowe na przyjęcie 12 osób, 
systematycznie biorąc z kuchni: pla- 
tery (noze, widelce i łyżki), kieliszki, 
talerze, kufle į t. p. Modzelewski zo- 
stał przychwycony na gorącym u- 
czynku kradzieży. Policja miezwłocz- 
nie dokonała rewizji w mieszkaniu 
Modzelewskiego, znajdując pocho- 
dzące z kradzieży naczynia, wartości 
około 100 zł. Sąd grodzki Xll-go od- 
działu skazał Modzelewskiego na 7 
mies. więzienia, z zawieszeniem wy- 
konania kary na 5 lat. 

Za strzelanie na ulicy. Na przecho- 
dzącego ul. Puławską Edmunda Mi- 
łoszewskiego, grawera, (Żelazna 93),, 
napadi Adam Borowski, (Kwiatowa 
6). Napadnięty wyjął rewolwer i dał 
kilka strzałów w górę. Na odgłos 
strzałów nadbiegł policjant, ktory zas 
trzymał obu sprawców  zakłocenia 
spokoju publicznego. Okazało się, że 
Miłoszewski ne posiadał pozwolenia 
na broń, wobec czego skonfiskowano 
ją Starostwo grodzkie południowo- 
warszawskie skazało M. na 100 zł. 
grzywny, lub tydzień aresztu. 

Ukaranie darinozjada. Stanisław 
Kamieńsk, (pl. 3-ch Krzyży 12), b. 
urzędnik, został skazany przez sąd 
grodzki Xll-go oddziału za niczapła- 
cenie rachunku w sumie 41 zl, w re- 
stauracji „Bar Amerykański”, na 3 
miesiące więzienia. Wyrok wydana 
zaocznie, gdyż Kamieński nie stawił 
się na rozprawę. Ma on na sumieniu 
kilkanaście tego rodzaju oszustw. 

Okradł ojca. Zwolniony na zasa- 
dzie amnestji zawodowy ziodziej Sta- 
nisław Magierski, pobił ujca swego, 
Jozefa, (Dolna 21b), poczem korzy- 
stając z jego nieobecność, skradł 
różne rzeczy i sprzedał. 

Bójki i napady. W czasie bójki uli- 
cznej na ul. Wruniej zo$tał pobity 
przez k:lku nieznanych osobników 
tertz Hil, lat 36, robotnik. — Na ul. 
Leszno, przed domem Nr. 86, został 
pobity Szmul Fogler, uczeń. lat 10. — 
Szeweck Abendstern, lat 16, kamasz- 


| 


w lokalu „Pa-| czewskiej zosta 
w cią-| ulicznej Alter Frcierman, lat 25, ro- 


bity przez nieznanych osobników na 
ul. Marszałkowskiej — Na ui. Gór- 
t pobity w czasie bójki 


botnik. : 
+ Trup w dole kloacznym W czasie 
wywożenia nieczystości z dołu kloacz- 
nego z terenu jednej z posesyj w Hen- 
rykowie, znaleziono zwłoki dziecka 
Policja prowadzi dochodzenie, celem 
odnalezienia matki i sprawcy Śmierci 
dziecka. b 

Kolarz pod pociągiem. Pociag Ko- 
lejki Jabłonna — Karczew, w pobliżu 
stacji Gołędzinów, przejechał kolarza, 
któremu koła obcięły głowę. Był to 
18-letni Marjan Racz, praktykant to- 
karski, (zam. wieś Piekiełko, gm. Ja- 
błonna). : ? 

Napad bandycki. Do mieszkania 
Stanisława Matoska, gospodarza, Za- 
mieszkałego w kolonji Siodzew, gm. 
Paryszew, wtarzgnęło dwóch zama- 
skowanych bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery, którzy po steroryzowaniu 
wszystkich domowników | zrabowałi 
370 zł. i zbiegli. Policja ściga bandy- 
tów. 

Zamach samobójczy. Na cmenta- 
rzu Brudnowskim * targnęia się na 
swe życie Kazimiera Radzik, lat 20, 
służąca u generała Sochaczewskiego, 
zam. ul. Wspólna 18. Wezwany le- 
karz pogotowia stwierdził otrucie jv- 
dyną. Przyczyną zamachu samobój- 
czego był zawód miłosny. 

W czasie bójki ulicznej na ul. Oko- 
powej róg Leszna został zabity 
Mowsza Czaplin. 

Ofiara gry w „trzy kary". Na wy- 
brzeżu Kościuszkowskiem został 
ograny w „trzy karty“ Władysław 
Cieplak, lat 40, górnik, reemigrant 
z Francji, zamieszkały obecnie w Zie- 
lonce pod Warszawą. Na wszczęty 
przez Cieplaka alarm nadbiegł pat- 
rol policyjny, który jednego z oszu- 
stów ujął. Okazał sie nim Edward 
Szatkowski, zam. ul. Młocińska 15. 


Z SIEDLEC 


LEKARZ 
DENTYSTA 


przeprowadził 
się 


S. GOLDBRGE 


nk, zam Bonifraterska 6, został po-| Hoża 41, tel. 9-49-86 
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przypuszczać, że to raczej zakład 
dia dzieci przeznaczonych zgóry 
na wymarcie — a nie przytułek 
la niemowląt, mający zapewnić 
im jaknajlepsze warunki. 

Jakaż była przyczyna tej ol- 
brzymiej śmiertelności? Wyja- 
śniają ten punkt dalsze rewela- 
cyjne wynurzenia: 

„Dom ks. Boduena był obliczo- 
ny na dzieci 900 — wskutek prze- 
pełnienia przebywało w nim dzie- 
ci ponad 1300. Kredyty prelimino- 
wane na inwestycje i remonty 
przeznaczono z konieczności na 
utrzymanie tych dzieci, które 
przyjmowane było ponad liczbę 
miejsc etatowych. Wskutek tego 
budynki Zakładu ks. Boduena do- 
prowadzone zostały do stanu wy- 
jątkowego zniszczenia. Brak ko- 
niecznych adaptacyj i inwestycyj, 
brak odpowiednich urządzeń pral- 
niczych i małe ilości pieluszek 
były powodem masowego zaraża- 
nia się dzieci rzeżączką. Na fakt 
ten zwrócono uwagę jeszcze w r. 
1919. Niestety przez lat 14 mimo 
pozornie usilnych i ciągłych sta- 
rań nie uczyniono nic, by warun- 
ki zmienić na lepsze". 

Tu już komentarz niepotrzebny. 
Proszę jednak nie przypuszczać, 
że równie źle przedstawiała się 
sytuacja w zakładzie dla dzieci 
żydowskich: 


DZIWNE DYSPROPORCJE 


„Jedynie w opiece nad niemo- 
wlęciem żydowskiem przeprowa: 
dzono radykalną zmianę: w r. 1933 
kosztem przeszło 4,5 miljona zł. 
wybudowano nowy zakład opie- 
kończy przy ul. Płockiej 26 dla 600 
dzieci, choć w okresie, gdy zaczy- 
nano budowę, liczba niemowląt 
nie przekraczała 200. Budowa tak 
dużego domu stoi w sprzeczności 
z przyjętem obecnie w opiece nad 
matką i dzieckiem ograniczeniem 
opieki zakładowej, a rozszerza- 
niem opieki otwartej. Jedynie w 
walce ze śmiertelności niemowląt, 
przez przeniesienie dzieci z niehi- 
gjenicznego mieszkania przy ul. 
Ogrodowej do nowego gmachu 
przy ul. Płockiej osiągnięte zo: 
stały oczekiwane wyniki, o czem 
świadczy statystyka  śmiertelno- 
ści. Mianowicie w r. 1932 śmiertel- 
ność w Domu Opieki wyniosła 
25,1 proc., w 1933 11,9 proc, w 
1934 — 3,9 proc.“. 


Każdego uderzyć musi zesta- 
wienie tych cyfr: śmiertelność w 
zakładzie dla dzieci polskich — 
78 proc, w zakładzie dla dzieci 
żydowskich — 3,9 proc. Wydano 
4,5 miljona na nowy dom, by po- 
mieścić w nim 200 czy 300 dzieci 
— nie starczyło pieniędzy nawet 
na remonty w domu, gdzie prze- 
bywało blisko półtora tysiąca 
dzieci. 

Nie kwestjonuje się, że w pier- 
wszym wypadku chodziło o dzie- 
ci żydowskie w drugim — e pol- 
skie. Dziecko jest dzieckiem — 
każde ma prawo do należytej o- 
pieki. 

Ale skoro przeprowadza się już 
jakieś inowacje, czyni wysiłki w 
kierunku polepszenia warunków 
zarowotnych — to niechże przy- 
najmniej istnieje jakaś hierar- 


chja zaspakajania potrzeb, naj- 
zwyklejsza ludzka  sprawiedli- 
wość. 


NAJWYŻSZY CZAS 

Dalsza część sprawozdania na- 
pełnia nieco otuchą: w r. 1934 po- 
djęto prace nad dostosowaniem 
budynków wyżej wymienionych 
zakładów do nowych potrzeb. W 
domu ks. Boduena zainstalowano 
pralnię i kalander. Pozwoliło ta 
ra wyjaławianie bielizny i tem 
samem na zlikwidowanie rzeżącz- 
ki. Urządzono kwarantannę i izo- 
lację dla dzieci, 

Zakłady podejmuja walkę z po- 
drzucaniem dzieci. Roztaczają 0- 
piekę prawno - społeczną nad 
matką opuszczoną, by umożliwić 
jej utrzymanie dziecka i przywią- 
zanie się do niego — matki są sy- 
stematycznie przeszkalane w pie- 
lęgnacji dziecka, gotowaniu. 
sprzątaniu i szyciu. Słowem, 
„coś się robi". 

Dobrze się stało, że sprawozda- 
nie Wydziału Opieki Społecznej 
oświetla skandaliczną przeszłość 
warszawskich zakładów opiekuń- 
czych. Może wreszcie zwróci się 
pilniejszą uwagę na te rzeczy, mo- 
że wreszcie dzieci nie będą spo- 
wodu  niedopuszczalnych zanied- 
bań — wymierały jak muchy. 

Jak dotąd — dalecy jesteśmy 
od ideału. Mimo wspomnianych 
inwestycyj i reform, w r. 1934 na 
987 dzieci przebywających w do- 
mu ks. Boduena zmarło 339, a 
więc przeszło jedna trzecia... 
e 


Tramwaj Nr. 15 


Zmiana trasy od l marca 


Począwszy od jutra, t. j. od dn. 
1 marca b. r. zostanie zmieniony 
rozkład jazdy tramwajów na li- 
nij ada n 

Pierwsze pociągi odchodzić bę 
dą w dni powszednie z Młynar- 
skiej — 5.18, z Dworskiej — 5.24, 
z C. I. W. F-u — 5.39; w dni 
święteczne* z Młynarskiej—-5.49, 
z Dworskiej — 5.58, z C. I, W. F-u 
— 601. 


Ostatnie pociągi będą odcho- 
cziły: w dni powszednie: z Dwor- 
skiej—23.13, z C.I.W. F-u—23.31: 
w dniu świąteczne: z Dworskiej 
— 23.30, z C. I. W. F-u — 23.35. 

Obecnie pociągi linji „15“ bę: 
dą kursowały w odstępach 13- 
minutowych, co stanowi maksy- 
malną częstotliwość na tej jedno- 
torowej linji. 


Właściciele taksówek 


o projektowanej obniżce taryty 


Wobec wysuniętego projektu 
obniżek taryfy w dorożkach sa- 


mochodowych, Zarząd Związku 
właść. dorożek samochodowych 
zwołał nadzwyczajne zebranie 


zarządu w celu zajęcia stanowi- 
ska w tej sprawie. "4 maja 

Według poprzednich  enuncja- 
cyj, - Związek uważa obecną 
chwilę za nieodpowiednią dla 
przeprowadzenia tej obniżki. Po- 
dług prowizorycznych obliczeń, 
nawet w razie wzrostu frekwen- 
cji pasażerów o 100 proc. wsku- 
tek obniżki taryfy, wpływy po- 
krywałyby tylko koszty związa- 
ne z utrzymaniem kierowcy, ben- 
zyny i opon,a na wszystkie inne 
wydatki (garaż, remont, podatki, 
amortyzacja wozu etc.) nie pozo- 
stałoby ani grosza. Obniżka ta- 
ryfy mogłaby nastąpić jedynie 
jednocześnie z obniżką ceny ben- 
| 1. alstasemo a E pa E 


Zmarli 


Ś. p. Władysław Terczyński, adwo- 
kat, w Warszawie; ś. p. Stefanja z 
Ładzia - Czarneckich Woszczyńska, 
wdowa, l. 59, w Warszawie; ś. p. Ar- 
tur Benni, L 64, w Warszawie; Ś. p. 
Idalja Czaplicka, 1. 76, w Kielcach; 
Ś. p. z Duninów Janina Hryckiewi- 
czowa, l. 63, w Warszawie; ś. p. Sta- 
nisław Dudziński, |. 77, w Warsza- 
wie; $. p. Ryszard Hoffman, buchal- 
te, L 49, w Warszawie; 6. p. Anna 
Weronika z Czarneckich Hawłowska, 
1. 85, w Warszawie. 


zyny i zmniejszeniem obciążenia 
podatkowego. 

Ze ścisłej kalkulacji eksploa- 
tacji taksówek wynika, że utrzy- 
manie szofera pochłania 30% 
wpływów brutto, benzyna rów- 
nież 30%, a podatki 20 % przy 
obecnej taryfie. Po obniżce ta- 
ryfy stosunek ten byłby bardziej 
niekorzystny. 


© miasta 


O UMOWĘ ZBIOROWA DLA ROZ- 
WOŻĄCYCH WĘGIEL 

Wczoraj odbyła się w inspekcji pra 
cy I okręgu dwustronna konferencja 
w sprawie zawarcia umowy  zbioro- 
wej przez przedsiębiorców  trudnią- 
cych się przewozem węgla z furma- 
nami, zrzeszonymi w związku zawo- 
dowym transportowców. Na konfe- 
rencji nie zdołano uzgodnić warun- 
ków umowy, wobec czego do porozu- 
mienia nie doszło. 

POMNIK WOJCIECHA ROGU- 

SŁAWSKIEGO 


Uroczyste odsłonięcie pomnika 


twórcy Teatru Polskiego Wojciecha 


Dziś w OPERZE 
PREMIERA 


NB ARE UW 


I. J. Paderewskiego 


Gościnny występ 


STAN. DRABIKA 


Ceny zwykłe 


pał nóżką” — słuchowisko dla 

w/g opow. Rudyarda Kiplinga w opr. 
A. Artz (ze Lwowa). 
1 
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SOBOTA, DNIA 29. II. 


6.30 „Kiedy ranne... * 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). W przerwie 
o godz. 7.20: Dziennik por. 7.50 Pro- 
gram na dz. bież. 8.00 And. dia Szkół. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.03 Dziennik połudn. 12.15 Akiualna 
pogad. roln. 12.25 Koncert Ork. Ka- 
meralnej z Wilna. 13.25 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 

14.30 Piosenki w wykonaniu A. Pic- 
cavera i M. Dietrich (pł). 15.00 „Pos 
dziękowanie* — fragm. z powieści J. 
Kurka: „Woda wyżej”. 15.15 Nasz 
handel morski. 15.30 Orkiestra Salo- 
nowa W. Wilkosza. 16.00 Lekcja jęz. 
franc. — lektor L. Roquigny. 

16.15 Teatr Wyobrażni: „O mądrym 
królu Saiomonie i o motyiu, który tu- 

zieci 


16.45 „Cała Polska śpiewa” — aud. 
prow. prof. Br. Rutkowski. 17.00 „Po- 
lacy na dalekich lądach i oceanach“ — 
odczyt, wygł. R. Umiastowski (z Ło- 
dzi). 17.15 Nowości z płyt. 17.45 
„Świat naszych zwierząt”: „Kruk” — 
pogad., wygł. prof. St. Sumiński 17.50 
Muzyka baletowa w wyk. Małej Ork. 
P R. 18.30 Inform. o pracach Kom. 
Narady Gosp. 18.40 „Przegl. wyd” — 
prof. H. Mościcki. 18.50 „Życie kult. 
1 art. stolicy“. 18.55 Program na dz. 
nast. 19.05 Konc. rekl. 19.30 Wiad. 
sport. 19.35 Sprawozd. z przebiegu 
prac w Kom. Narady Gosp. 

20.00 „Biuro tłumaczeń” — wesoła 
audycja muzyczna (ze Lwowa). W u- 
kładzie W. Budzyńskiego i Cz. Hai 
skiego. 

20.45 Dzien. wiecz. 21.00 Aud. 
ośw. Polakom zamieszkałym na 
itwie, w oprac. L. Stachórskiego. 
21.30 Humor regjonalny: Środek na 
kryzys” — wesołe słuchowisko Bol- 
skiego i Remusa (z Łodzi). _ 22.00 
Koncert w wyk. Ork. Symf. P. R. pod 
dyr. M. Mierzejewskiego z udziałem 
A. Szlemińskiej ($piew). K. M. We- 
ber: Uwretura do op. „Oberor* — 
wyk. ork. G. Meyerbeer: Arja królo- 
wej z op. „Hugonoci”. G. Verdi: Arja 
pazia z op. „Bal Maskowy”, G. Verdi: 
Arja Violetty z on. „Traviara” — wyk 
A. Szlemińska. Ch. Gounod: Walc z 
op. „Faust* — wyk. ork. G. Puccini: 
Arja Musetty z op. „Cyganerja”, J. 
Offenbach: Arja lalki z op. „Opowie- 
ści Hofifmana” — wyk. A. Szlemiń- 
ska. G. Bizet: Fantazja z op. „Car- 
men“ — wyk. ork. 23.00 Wiadomości 
meteor. dla żeglugi powietrznej. 23.05 
„Wiązanki” (pł.). 


Niedziela, dn. 1 marca 


9.00 Sygnał czasu i pieśń „Serdecz- 
na Matko“. 9.08 „Gazetka roln.“ — 
w oprac. St. Jagiełły. 9.15 Muzyka 
(pł). 9.40 Dziennik por. 9.50 Progr. 
na dz. bież. 10.00 NABOŻEŃSTWO 
Z KATEDRY ŚW. STANISŁAWA 
KOSTKI (z Łodzi). KAZANIE PA- 
SYJNE NA TEMAT „MISTRZ 
SZORSTKIEJ CNOTY I GORZKIE: 
GO CIERPIENIA — SPRAWCA ŻY- 
CIA I SZCZĘŚCIA” — WYGŁ. KS. 
PROF. DR. MICHAŁ KLEPACZ. Po 
Nabożeństwie Muzyka (pł.): A. Pon- 
chielli: Dwa fragmenty z op. „Gio- 
conda“, G. Bizet: Adagietto (z Ar- 
lezjanki), R. Leoncavallo: Intermez- 
zo, N. Paganini - V. Prihoda: Taniec 
czarownice (V. Prihoda — skrzypce). 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Przegl. teatr. 12.15 Poranek muzycz- 
ny (ze Lwowa). G. Rossini: Uwertu- 
ra do op. „Wilhelm Tell“, W. A. Mo- 
zart: Symfonja Es-dur — wyk. ork. 
H. Wieniawski: Koncert skrzyp. 
d-moll — wyk. Dubiska, M. Ravel: 
La valse — wyk. ork. W przerwie ok. 
13.00 Teatr Wyobraźni: „W krainie 
przeszłości* fragment z 3-go aktu 
„Niebieskiego ptaka“ Maurycego 
Maeterlincka (z Krakowa). 14.00 
„Dziecł“ — fragment z powieści Ja- 
na Brzozy (ze Lwowa). 14.20 G. Ver- 
di: I akt op. „Aida“ w wyk. zespołu 
i ork. teatru „La Scala“ w Medjola- 
nie pod dyr. Lorenzo (pł.). 15.00 ,,Go- 
dziņa rolnika“. 16.00 „Sprawa Anto- 
si“ — Sąd słuchaczy radjowych nad 
bohaterką słuchowiska „Biedna mło- 
dość“ M. Pawlikowskiej - Jasnorzew= 
skiej. Proces wnosi redakcja „Ante- 
ny“. 16.20 „Na polska nutę“ Kon- 
cert w wyk. Koła Mandolinistów. 


| 


b, KOWALSKI WAR 
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Bogusławskiego podług projektu prof. 
Szczepkowskiego nastąpi w przed- 
dzień 179-letniej rocznicy urodzin Bo- 
gusławskiego, t. j. 8 kwietnia b. r, 
Pomnik stanie na pl. Teatralnym. 
ZAKOŃCZENIE XVIII KURSU 
ADMINISTRACJI SAMORZĄ- 
DOWEJ 
W piątek, 28 b. m., odbyło się na 
Wolnej Wszecanicy Polskiej zakoń» 
czenie XVIII kursu administracji sa- 
morządowej i rozdanie świadectw. 
Kurs ukończyło ponad 100 pracowni- 
ków samorządowych, w tej liczbie 
pracownicy samorządu gminnego stu- 
"<owią około 90 proc. W uroczystości 
wzięli udział profesorowie uczelni 
oraz przedstawic.cie władz i organi- 
zacji zawodowych. Następny 5-mie- 
sięczny kurs rozpocznie się 2 marca. 
KLOPOT POLICJI ZE ZNALEZIO- 
NEM CIELĘCIEM 
Funkcjonarjusze XXVI kom. P. P. 
znaleźli na ul. Marymonckiej cielę w 
wieku około 3 tygodni. Właściciel cic- 
lęcia winien zgłosić się po jego od- 
biór do XXVI kom. P. P. z dowoda- 
mi własności. 
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16.45 „Sprawy przemysłu, handlu | 
rzemiosła na  Naradzie Gospodar- 
czej*. 17.05 „1000 taktów muzyki“ — 
w wyk. Zespołu St. Rachonia.* 17.45 
„Trochę śmiesznych wierszyków“ — 
Z. Nawrockiej (audycja dla dzieci 
mł.) (ze Lwowa). 17.00 Recital for- 
tepianowy St. Dobryszyckiej. W. A. 
Mozart: Kondo a-moll, L. van Bee- 
thoven: Menuet Es-dur i Ecossaises, 
Fr. Schąbert: 2 Impromptus: B-dur ! 
As-dur. 18.30 Powszechny Teatr Wy- 
obraźni: słuchowisko p. t. ,,Gospo- 
darz i parobek'* wg. noweli Lwa Toł- 
stoja (wznowienie). Przekł. radjofon. 
i wstęp J. E. Skiwskiego. Osoby: go- 
spodarz -— STEFAN JARACZ, paro- 
bek — Fr. Dominiak i inni. 19,00 
Frogr. na dz. nast. 19.10 Konc. rekl. 
19.40 Wiad. sport. 19.45 „Co czy- 
tać!'* — nowości lit, omówi L. Pi- 
wiński. 20.00 „NA WESOŁEJ LWOW 
SKIEJ FALI“ p. t. „WSZYSTKU 
WRACA“ (ze Lwowa). 20.30 „Wo: 
kalne utwory klasyczne“ w wykona- 
niu Z. Wyleżyńskiej (z Wilna). Przy 
fortep. S. Heller. J. B, Pergolese: Ni. 
na, G. Handel: Lascia ch'io pianga. 
J. B. Lully: Arja Proserpiny, Pieśn: 
Najad. 20.45 Wyj. z pism Piłsudskie- 
go. 20.50 Dzien. wiecz, 21.06 „Wspom 
nienie o Straussach* — pogad. W. 
Rapackiego. Koncert straussowski 2 
Wielkiej Sali Tow. Muzycznego w 
Wiedniu. Wyk. Wiedeńska Ork. Symf. 
pod dyr. JANA STRAUSSA (wnu: 
ka) oraz wiedeński chór meski. Jan 
Strauss (syn): Fantazja z opt. „zem: 
Sta nietoperza“. Edward Strauss: 
Wolna droga — galop (Bzhnfrei). 
Jan Strauss (wnuk): Pochwała Oj 
czyzny (l-e wyk.) — wyk. chór mę. 
ski. Jan Strauss (syn) i Józeł 
Strauss; Pizzicato — polka, Jan 
Strauss (syn): Walc cesarski. Józel 
Strauss: Bez troski — galop. 22.00 
„Podróżujmy*: „W iu i w.Bu- 
dapeszcie* — felj. wygł. J. Kaden- 
Bandrowski. 22.15 Wiad. sport. 22.30 
Muzyka lekka i tan. W przerwie o 
godz. 23.00 Wiad. meteor. dla żegłu. 
gi powietrznej. 


KINA 


APOLLO: „Burłak z nad Wołgi“. 
ATLANTIC: „Ostatnie dni Pompel” 
ADRIA: „Peter Ibbetson“. 
AMOR: „Niebezpieczna Piękność" 
| „Karjera Anny Carrer", 
ACRON: „Wróg we krwi“ j 
„Szpieg w masce”. 
| ANTINEA: „Serce Indjanki*, „Bo. 
ero“, 
AS: „Tarzan nieustraszony“, „Dla 
ciebie śpiewam”. 
BAŁTYK: „Należę do Ciebie“. 
CAPITOL: „Dodek na froncie 
CASINO: „Zew krwi”, 
CORSO: „Annapolis“, rewja. 


COLOSSEUM (duże): „Becky 
Sharp“ i rewja. 
COLOSSEUM MAŁE: „ABC Mi 


łości*, 
CZARY: „Bosambo“, „Busier Ke 
aton*, z 
EUROPA: „Za chwilę szczęścia”, ^ 
ELITE: „Dziewczę z Budapesztu” 
„Sprzedajemy na wesoło“. 
Ischlu" i 


ERA: „Audjencja w 
„Nadzia*. 

FILHARMONJA: „Karjera". 

FORUM: „Czar młodości”, „Nie 
wolnica z Mandalay*. 

FAMA: „Nie odchodź ode mnie“. 

FLORIDA: „Flip, Flap — byli so 
bie dwaj hultaje"*, „Tajemnica expre- 
su Nr. 16“. 

HOLLYWOOD: 
O'Hara*. 

HELIOS: „Nie miała baba kto: 
potu“. 

ITALIA: „Frasquita“ i dodatki. 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Pat i Patachon“ oraz dodatki. 
, KOMETA: „Sen Nocy Letniej“ 
i rewja. 

LOS: „Baboona* i dodatki, 

MAJESTIC: „Czu-Czin-Czan*. 

MARS: „Mężczyźni wolą mężatki* 
„Nasi chłołpcy marynarze“. 

MEWA: „Szanghaj“ i „Nie chcę 
wiedzieć kim jesteś". 

METEOR: „Kwiaciarka z Prate- 
ru“ i „Skandale miljonerów*. 


MIEJSKIE:  „Melodja « wielkiego 


miasta". 
„Cesarzowa i Ja“ oraz 


„Księżniczka 


MUCHA: 
„Poco pracować“. 

MASKA: „Tajemnica Dra Chamb- 
dena” i „Pościg za cieniem". 

METRO: „Szir-Haszirim*. 

„NOWA TOMBOLA“: „Dobra 
Wróżka” i „Katiusza* 

OKO PRASKIE: „Marzące usta”. 
i „Miłość w czołgu. 

PAN: „Pan Twardowski“, 

PETIT TRIANON: „Mężowie do 
wyboru“, „Człowiek, który sprzedał 
lowe“. 
POPULARNY: 
wrotu'* i rewja. 
PRAGA: „Oczy czarne" i rewja. 
RIALTO: „Człowiek, który rozbił 
bank w Monte Carlo“. 

RAJ: „Wielkie wydarzenie" i „Mi. 
ła niespodzianka. 
RENA: „Dzień wielkiej przygo- 
dy“ 1 „Komedja', 

ROXY: „Jaśnie Pan Szofer". 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho- 
pin piewca wolności”, 

SOKÓŁ: „Oczy czarne“, „Wszyst- 
ko w rytmie“, 
TON: „Remo Satan“ i Żona z ogło 
szenia”. z 
UCIECHA: „Marja Baszkircew”. 

, UNJA: „Miłość Fraiilein « Doktór* 
i rewja. 

wi“ i rewja. 

ŚWIATOWID: „Koenigsmark* 
ŚWIAT: „Rapsodja Bałtyku*, 
SFINKS: „Całe miasto o tem mó- 


i“ 


STYLOWY: 


„Droga bez po- 


„Miłosne Nicspodzian- 
Ogioszeria drobne 
MEBLE 100 ZŁ jez paek 


stołowy. gabinet skromniejszy 50. No» 
wy-Świat 30, róg Pierackiega. 


— 
a 
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Na „Juliuszu” i „Kazimierzu” — sytuacja bez zmian 


Grożba $ 


tralku powszechnego 


w zagiebiu Dabrowskiem 
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„SATOWICE, 28. 2. Sytuacja 
-jrujikową na kopalniach War- 
zawekiego Towarzystwa nie ule- 
sta zmianie. Inspektor pracy p. 
Waspłowaki przybył na kopalnie i 
cdhył konferencję ze srajkujący- 
mi, prosząc ich o przerwanie 
strajku i opuszczenie podziemi 
kopalń. 

Robotnicy wysłuchali inspekto- 
rą oświadczając, żę stanowisko 
ich jest niezmienne, Jeżeli rząd 
rzeczywiście gwarantuje utrzy- 


nie myją się i nie gola, toteż maż, 


JĄ. 
| APEL DO 20X 
Po wczorajszej konfer „p de- 
legaci powrócili w podziemia, 
gdzie kolegom opowiedzieli prze- 
bieg rozmowy ł rezultat. Insp. We 
solowski wezwał do siebię”rówe 
nież kilka kobiet, żon strajkują- 
cych, z któremi rozmawiał, pro- 
jSząt je, ażeby wpłynęły na mę- 
żów i skloniły ich do przerwania 
manie płac na ohechym poziomie. strajku. Wtedy jedna z kobiet, 
oraz pie dopuści do redukcji, toj niejaka Btydzjeńska z Maczek, 
dlaczego zobowiązania takiego |której mąż siedzi również w nod- 
mają nie otrzymać na piśmie. W |ziemiach, wystąpiła naprzód i 
ostateczności proszą o pisemne |Skreśliła obraz tragicznego poło» 
zapewnienie dyrekcji Warszaw- | żenia robotników. 
skiego Towarzystwa, że rezygnu-| MWezoraj w Boenowcu odbyła 
je z zamiaru obniżki, a natych-|Się konferencja okręgowa delega- 
miast kopalnie epuszczą. tów górniczych, ną której powzię 


Insp. ; 


Wesołowski skomunikował się zjło uchwałę następującą: 
dyr. Sągaiło, wynik rozmowy był| Komitet oświadcza, że gdyby 
jednak widocznie ujemny, bo nie! rozstrzygnięcie nadzwyczajnej 


komisji, które przewiduje utrzy- 
manie dotychczasowych plac nie 


dał robotnikom żądanych przyrze 
czeń. Wobec tego portraktację 
rozbiły się į strajk uwa nadal, 
PRZERWA W GŁODÓWCE 
Weroraj rana robotnicy rrzer- 
wąli głodówkę, bo czują się stra- 
smie oęgłabieni i wycieńczeni. Z 
dały komunikują, że dużą część 
robotników, którzy już 9 dni prze- 
bywają w podziemiach, w ciągu 
calego dnią leży, Xie mogą oni 
chaqdzić, bo brak im sił. Ludzie ci 


Pogrzeb é. p. K. lustjana 


we Lwowie 

LWÓW, 28, 2. Pegrzeh Ś. p. Ka- ne rzesze judności naszego miar 
zimierza Justjaną odbył się w|sta. Orszak żałobny udał gię na 
czwartek 2 krypty aa. Bernardy-| cmentarz Łyczakowski, gdzię prze 
nów. Pa adśspiewaniu pieśni przez | mawiali: w imieniu ZASP'u Ja- 
chór teatralny kondukt ruszył| nusz Strachocki, a w imieniu ` 
pod gmach teutru. Przemówienie|K. K. T. przybyły jako delegat z 
pożegnalne wyglosił dyr. Horzy-| Warszawy dr. Tymon Terlecki. 
ca a orkiestra teatralna odegra!» | Mówcy, żegnając artystę, podkreś 
marsza pogrzebowego Chopina. lali w serdecznych słowach jego 

W pogrzebie wzięły udział licz-| łączność ze Lwowem. 


Usieczkaipowró! 
zony rabina z Postaw 
WILNO 27. 2. Przed kilku ty- się do kilku cadyków o radę. 
godniami rabinowi w Postawąch,| Obecnie, sprawą wzięła nieoczę 
lLejbie Frejdzinowi uciekła żona.|kiwany obrót, gdyż żona rabina 
Sytuacja była kłopatliwa, 
wąż, według 


Towarzystwa — postanawia nic- 
zwłoeznie po rozstrzygnięciu pro- 
klamować strajk w imię solidar: 
ności i w imię obrony robotników 
Warszawskiego Towarzystwa”, 
Jak widać, w Zagłębiu może wy | 
puchnąć generąlny strajk Bórni- | 
ków. Wędług zdanią fachowców 
| znawców stosunków w górnie- 
twie, wystarczyłoby, by Minister 


religijnych przepi- |tem u męża. Jak 


pozostawać w stanic bezzennyin. 
4 racji tej przędstawicicie spoże- | ję jego za 
czeństwą Żydowskiego zwracali 


skompromitowaną 


ET OW CT W OC OKNA | OKIĘgOWEEO, 


Ci, co wygrali 109.060 zł. 


nen! podzielili się robolnicy Mościc, 
ostatnio zaś główna wygrana pierw- 
szej klasy 35-ej Loterjj padia fha Nr. 
183.796, będący własnością grona rto- 
botników Łódzkich ` 


Starożytuj stwierdzili, że fortuna 
jest Ślepa. Jednakże wyniki ciągnień 
*Lotęrii Państwowej wskazują. ŻE — 
mimo gwęj ślepoty — bogini ta um'€ 
trafiać tam właśnie, gdzię jest naj- 
bardziej potrzebną Niedawno miljo- 


Widzimy ich na fotografjj: są toj wszyscy zgodnie odpowiedzieli, że 


i gol, |stwo zwiększyło 
na sobie wyobrazić, jak wyglada- węgla pa kopalnie „Kazimierz i 


objęło robotników Warszawskiego |qejadz 


ponic-| powróciła į zamieszkała spowro- | wzrok 
słychać, rąbin | wiadomo, 
sów żydowskich rabin nig może jjest z tego zadowolony, podczas | specjalnie 
gdy ludność żydowską uanąję žo- | siatkówkę oczu. 


nieco przydzjał 


„Juljusz, a wówczas šą możli- 
wości uniknięcia obniżki piąc j 
uniknięcia redukcji robotników. 


INY CODZIENNE 


Str. O 


„Tragiczna śmierć p. Oilczyńskiej 


żony aresztowanego urzędnika z Gdyni 


W roku dochodzenia, prowadzo- 
nego przez władza prokuratorskie 
spowadu nadużyć w związku za- 
wodowym kupców polskich han- 
ałujacych trzadą chlewną, aresz- 
tewana na rozkaz sędziego śŚled- 
czego do spraw szczególnej wagi, 


Wizja sądowa na ringu 


Echa tragicznej śmierci boksera Urbaniaka 


POZNAŃ 28. 2. 
tragiczną śmiercią zawodnika 
pięściārskiego z klubu H. ©. P. 
na ringu, władze sądowe i pro- 
kuratorškio przeprowadzają dor 
chodzenia. Idą one w kierunku 
stwierdzenia ewentualnej winy, 
czy też zaniedbań organizatorów 
ząwodów i przeprowadzą je się 
bardzo skrupulątnie. We środę na 
miejscu tragicznego wypadku na 
ringu pięściarskim w sali H, C 
P. prowadzący dochodzenia sę- 
dzia śledezy poznańskiego sądu 
okręgowego Włodarczak. przepro 
wadził wizję lokalną. Z ramienia 
sądowych powołany b? 
jako znawca instruktor wychowa- 
nią fizycznego magistratu w Por 
znąniu p. Wasiak. 

Z orzeczenia wydanego pa ogię- 


W związku z 


czy pracodaw 


NAN NN 


dzinach, 
som 
stwie uczyniono žadość. Ring był 
zbudowany zgodnie z przepisami, 
a nawet miał więcej miękkich 
podkładek, aniżeli to przewidują 
przepisy pięściarskie. Na organi- 
zatorów nie spada Żadna wina. 

Następnie |ekąrz sądowy dr. 
Łagung w obecności Sędziego 
Siecdczega Włodarczaką przepro» 
wadzi} w załzladzie medycyny są- 
dowaj sekcję zwłok tragieznia 
zmarłego zawodnika. Podczas sęk 
cji nie stwierdzono żadnego usz- 
kodzenia czaszki. ani też pęknię- 
cią. Bezpośrednią przyczyną zgo- 
nu śp. Michała Urbaniaka stał 
się lewostronny wylew krwi do 
móagu.  spawodewany  uderza- 
niem przeciwnika, 


ca odpowiada 


okazuje się, że przepi- 


za szkodę na zdrowiu pracownika? 


Przez 12 jat pracowała w Pol- w ściałyre 'związku mnizyczynor 


skiej Akcyjnej półce Telefo- 
nieznej w charakterze telefo- 
nistki p. Zofja Berzyn - Smogo- 
rzewaką. Po 12 latach pracy 
zwolnianą ją, w związku z aytor 
matyzacją sieci telefonicznej. 


Tendencja dyrekcji PĄST-y 
bylo wykonanie przez pracującą 
teięfonistkę jaknajwiększej jlo- 
ści połączeń, przy jaknajmniej- 
szej liczbie pracowników. W 
związku z tem wszystkie telefo- 
nistki były niesiychanie przecią- 
żone pracą. Dla pobydzenłaą więk- 
szej uwagi i spostrzegawczości 
telefonistek, PAST-a założyła na 
tablicach -rozdzielczych czerwone 
świątelka sygnalizacyjne przy 
każdym numerze. Z chwilą zgło- 
szenia się abonenta, czerwone 
światęlko tak długo paliło się, 
dopóki nie nastąpiło połączenie. 


Oczywiście męczyło to bardzo 
telefonigtek. gdyż, jak 
światła czerwone ma 


niszczący wplyw na 


Po zrędukowaniu z pracy p. 
Smogorzewska wystąpią do Są- 
domagając się 
zasądzenia na jej rzecz 13 tysię- 
cy złotych, tytułem odszkodowa- 
nia za ytratę zdolności do pracy 
w 50 procentach. Do pozwu ze'ę- 
czyła świadęctwo urzędowego le- 
karzą rtwierdzające, żę na sku: 
tek intensywnej pracy utraciła 
ona niemal zupełnie -wzrok w 
jednem oku. natomiast drugie 
jest również bardzo słabe- 

Sąd Okręgowy żądanie Smogo- 
rzewskiej oddalił, stanąwszy na 
stanowisku, że powódką nie udo- 
wodniła, by utrata wzroku była 


Do Ameryki 
polska wódka 


, Dnia 28 lutego odpływa na reis 
inauguracyjny do Południowej Amge- 
ryki sis „Pułaski“, który przed kil- 
kn dniumj powrócił ze stoczni pod 
Kopenhagą, gdzie poddany był grun- 
townej przebudowie i remontowi. 
„Prasa statku na szlaku: Gdynia — 
Rio de Janeira — Monteyjdeu — Bu- 
«nos Aires — wynosi w jedną tylko 
stromę 7161 sail morskich. S$, „Pi 
laski" zabiera w swą pierwszą pod- 
róż komplet pasażerów, wynoszecy 
przeszło 110 osób, na który składają 
sią przeważnie rodziny osadników 


ln 


wym z pracą w PAST:cie, a na- 
stępnie miała również  nieudo- 
wodnić, by PAST-a zabraniała 
telefonistkom używania szkieł 
ochronnych przy pracy. 

Od tego wyroku odwołała się 
p. SŚmogorzewska do Sądu Apela- 
cyjnegą i wczoraj sprawa znala- 
zła się na wakandzie. Skargę p. 
Smogorzewskiej popierał adw. 
Niedzielski, kióry m. in. dowo- 
dził, że nie do pomyślenia jest, 
by PAST-a zukładając Światło 
czerwone, utrzymujące uwagę te- 
lefonistki w stałem napięciu, 
jednocześnie godziła się na uży- 
wanie przez nie. szkieł ochron- 
ych, których jedynym celem by- 
łoby oczywiście osłabienie ostro- 
ści światła czerwonego. W kon- 
kluzji adw. Niedzielski domagał 
Się zasądzenia odszkodowania. 
Pełnomocnik PAST-y ° naten.iast 
wnosił o oddalenie pozwu, a to z 
tego powodu, iż p- Smogorzewska 
mogła w każdeł chwili rorzucić 
pracę, jeśli była ona dla mniej 
szkodliwa, a także dlatego, że 
każdy pracownik przez samą 
pracę ponosi uszczerbek na zdro- 
wiu. Jest to tak zwane ryzyko 
zawodowe, które każdy pracow- 
nik powinien ponosić na wlasną 
odnowiedzialność. d 

Po wysłuchaniu głosu stron 
Sąd Apelacyjny posianewił spra- 
wę odroczyć, «celem Zbadania 
eksnertów, czy urzadzenia w 
PAST-cie były  szkodliwę dla 
zdrowia, a następnie poddania 
badaniu p. Smogorzewskiej, dla 
ustalenia związku  przyezynowe- 
go między utrątą przez nią wzro- 
ku, a urządzeniami technicznemi 
w PAST-cie. 


Poł. piynie 


ną „Pułaskim” 


oraz osoby jądyce do krewnych. 

Ponadto SS. „Pulaski“ więzic tadu- 
nek wynoszący około 1800 tonn, co 
stanowi prawie całkowite wypełnier 
nie łuk towarowych na statku. Ła- 
dunek oprócz drobnicy, zawiera więk 
sxe ilości żelaza, blachy żelaznej, 
dykty, słodu, cynku oraz  psłskiej 
wódki dla Rio de Janeiro. W uroczy- 
staści poprzedzającej odjazd statku 
wezmą także udział przedstawiciele 
Rzadów Brazylji, Argentyny i Urug- 
waju oraz korespondenci prasy pol- 
skiej, żydowskiej i gdańskiej. 


Tajemniczy wybuch 


w Stanisiawowie 


2. 


IANISŁAWÓW, 28. We 
czwartek wieczór zaalarmowały 
władze bezpieczeństwa i straż po 
4arną wybuch w dwupiętrowym 
domu w śródmieściu przy ul. Kar 
pińskjego 6, położonego naprze* 


p. p: Jan Piotrowski, tokarz, pracy- 
jący w jednej z fabryk, Józef Qira- 
czyk — narazie bezrobotny, Stanisia- 
wą Maciejewska, pracująca w jednej 
z przędzalni Łódzkich i Komualua 
Grodzicka. żona szewca. 

Na pytanie nasze, co zamierzają 
zrobić z wygranemi pieniędzmi, 


narazie pozostawiają w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, a nad dalsze- 
mi krokami zastanowią się później. 
Wszyscy też, naturalnie, pośpieszyli 
odnowić swe losy do klasy I-ej, któ- 
rej ciągnieme rozpocznie ślę 11:go 


ziw katedry grecko-katolickiej í 
stanowiącego własność dra. Bal- 
niusa. Wybych nastąpił na dru- 
wiem piętrze w przedpokoju 
mieszkania adw. dra Halperna, 
jak stwierdzono, w przedpokoju, 
gdzie znajdował się gazomierz, 
stópy ulegi zniszczeniu. Eksplcz- 


marca, 


ja zniszczyła meble w pokoju i w 

korytarzach, wybiła szyby, wywa- 

żyłą drzwi. 
Na miejscu 


stawiciele władz bezpieczeństwa 


l dyr. gazowni inż. Breyner, któ- 


ry oświadczył, żo.wykłucza, aby 
przyczyną eksplozji 
no nieszczelności 


li, że przed wybuchem nie czul: 


gazu. W ten sposób sprawa eks- 
plozji jast narazie niewyjaśniona. 


reyulaminowym o pięściar: ; 


zjawili się przed- 


mógł być 
wybuch gazy, gdyż nie stwierdzo- 
 gazomierza. 
FTymazasem domownicy stwierdzi 


p. Grabowskiego, Leona Wilczyń- 
skiego, naczelnika wydziału fi- 
nansowezo Komisarjatu Rządu w 
Gdyni. Wilczyńskiego przewiezio- 
ne do Warszawy į osadzono w wię- 
zieniu śledczem. Wilczyński był 
jednym z założycieli cechu rzeź 
uików m. st. Warszawy, W ślad za 
aresztowanym mężem wyjechała 
do Warszawy 30-letnia żona Wil- 
czyńskiegc, Jadwiga. Wilezyńska 
opuściła Gdynię, pomimo podpisa- 
nia deklaracji o niewydalaniu się 
| Prasnąc odwiedzić swego męża. 

Jadąc pociągiem, Wilczyńska 0- 
kazywała niezwykłę zdenerwowa 
nię i niejednokrotnie zupytywała 
wspóiłowarzyszy podróży, jaka 
grozi odpowiedzialność za wyda: 
lanie się z miejsca zamieszkania 
ro nodpisaniu deklaracji. Po ru- 
szeniu pociągu z Grudziąqza Wil- 
czyńska oświadczyła jednej z pa- 
sążerek, iż odbierze sobie życie. 
Gdy po minięciu stacji Ciecha- 
nów Wilczyńska wyszła z prze- 
działu i dłuższy czas nie powra- 
cała, zaniępokojeni pasażerowie 
zaalgrmowali  służhę kolejową, 
która pomimo przęszukanią calę- 
ve pociągu Wilezyńskiej nie odna- 
Jazią, 

Po przybyciu pociagu na dwa: 
rzeç Główny w Warszawie zawia- 


_ Na areszt 


a O EZ AZ Z RA A 


a 


CHÓRZÓW, 27. 2. (PAT) Jak 
już donosilismy, w ub. niedzielę | 
grupą członków rozwiązanego | 
na Śląsku Stronnictwa Narado- 
wego, pochodzących z powiatów 
tarnogórkiego, rybniekiego, 
pszczyńskiego, katowickiego i 
świętochiowiekiego orąa Chorzo- 
wa, usiłowała urządzić w Cho- 
rzowie demonstrację oraz niele- 
galny pochód. Policją udaremniła 
te usiłowania, zatrzymując przy- 
tem 47 osób. s 
Dziá w dyrękcji policji w Cho- 
rzowjo odbyla się rozprawa kar- 
no- administracyjna pržetiwko 
20 zatrzymanym. W wyniku roz- 
prawy 17 oskarżonycn skazana 
na 2 tyg. do 2 miesięcy bezwzzlę= 
dnego aresztu, a pozostałych! 
trzech oskarżonych na grzywnę 


O NARCIARSKIE 
MISTRZOSTWO POLSKI 
Odłożone z powodu braku śniegu 
w etyczmiu XVII narciarskie mistrzo- 
stwa Polski. odbędą się w 2-eh ter- 
minach: w czasie od G do 9-go mar- 
ca, włącznie dla konkurencji klasycz- 
nych, oraz od 13 da l-o marca 
włącznie dla konkurencyj zjazdo- 
wych, przyczem bedzie to impreza 
międzynarodowa. Polski Związek 
Narciarski, który jest organizatorem 
zawodów, ma zapewnione przybycie 
zawądników niemieckich i austrjac- 
kich. Prawdopodobnie wezma rów-| 

nież ydział skoczkowie japońscy. 

W programie przewidziany jest 
bieg młodzieży. Wprowadzenie do 
mistrzostw biegu młodzięży ma na 
celu propagandę sportu narciarskie- 
go wśród młodych narciarzy, Biegi 
tę odbędą gię w ramach regutumirńu 
odznąki pa sprawność. 

POLSKĄ ZGŁOSIŁA DRUŻYNĘ 
O PURKAR DAVISA 
Wiedeński Związek Tenisowy olrzy 
mał oficjalne zawiadomienie od Pol- 


Reprezentacja zapaśniczą Warsza- 
wy rozegra w niedzielę w Królewcu 
międzymiastowy mecz z reprezentac- 
ja tego miasta. Warszawianie wyjeż- 
dżają do Królewca w następującym 
składzię (od koguciej do ciężkiej): 
Rokita, Neubauer. Ślązak, Szajewski, 
Piaskowski, Falkiewicz oraz Iczyk. 

W ramach meczu odbedzie się jed- 
no spotkanie warszawsko-królewiec- 
kie w dźwiganiu ciężarów, a migno- 
wicie pomiędzy reprezentantami wa- 
gi średniej Odrowążem (Sokół War- 
szawęki) i Mastem (mistra Pra 
Wschodnich). à 

Najbliższą niedzielą będzie obfitø- 
mała w imprezy zapaśnicze w stoli- 
cy. W lokalu Fortu Bema, przy ulicy 


p Z Z ZO Z Z RZE EE e c nw w v a 


Spowodu nadwyrężenia ścięgna w 
ramieniu Krauser wycolał się na kil- 
ka dni z turnieju. , A 

Kop nie rozstrzygnął walki z Bier- 
nackim. s | zaa heni 

Franculescu zwyciężył Faktora w 
min. przerzutem z przedn.ego pasa. 

Brutalny Langut znalazł dla siebie 
dużę pole do popisu w walce wolno- 
amerykańskiej, w którcj w 8 min. 
pqkonął Largera. 

Mrna może poszczycić się nifroz. 
strzygniętą walką z wietkofudem Cer- 
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domiona niezwłocznie o zagiūię- 
ciu pasażerki komisarjat kolejo- 
wy, który skomunikował się tele- 
fonicznie ze stacjami na odcinku 
Ciechanów — Nasielsk 


Zarządzono poszukiwąnia 
wzdłuż toru kolejowego, W pobli- 
żu Nasielska znaleziono zmaBAa- 
krowane zwłoki Wilezyńskiej. 
Dochodzenie ustaliło, iż zdener- 
wowana kobietą wyskoczyła z ok- 
na tualety. W przedziale wagonu 
pczostałą wierzchnia garderoba 
Wjlczyńskiej i walizki, W waljz- 
kach znaleziono Jł butelek wina, 
pudełko cygar, bieliznę męską 
i t. p. Rzeczy te Wilczyńska wio- 
zła dla swego męża. 

Aresztowany Wilczyński, po. 
pelinił oprócz nadużyć w Związku 
zawodowym kupców polskich han- 
dlujących trzodą chiewną, rów- 
nież poważne nadużycia na tere- 
nie Gdyni. Zamieszany on był w 
giośną aferę kupna placów, wraz 
z żoną Komisarza Rządu w Gdy- 
ri, Sokoła, co udowodnił proces, 
jaki wytoczony miał jeden z dzien 
nikarzy pomorskich o eszczer- 
stwo. Nadmienić należy, iż przed 
trzema dniami wezwąły władze 
do Warszawy Komisarza Rządu w 
Gdyni, Sokoła. 


i grzywny 


skazano narodowców w Chorzowie 


od 300 do 400 zł, z ewentualna 
zamianą na areszt od 3 do 4 twe 
godni. 


zamordowanie 


2 domokrążców 

KIELCE, 27.2. (PAT). W lesie 
obok wsi Lęśna Rzeka, pow. ko- 
zienickiego, patrol policyjny nat- 
knał się na zwłoki dwóch handle- 
rzy - domokrażców L. Flemenbau- 
mą i M. Goldwąssera, mieszkan- 
ców Kozienię, Handlarze ci gosta- 
li napadnięci na drodze lęśnej, 
którą powragali do swych domów 
i zamordowani w ecclach rabunko- 
wych.  Polieje ; aresztowała do» 
nniemanego mordercę. 


skiego Zwiazku Tenisowego, że pd 
ska reprezentacja ten:sową wystąp. 
do wąlki z Austrią o puhar Davisa 
(w Wiedniu w dniach 15—17 maja) 
w następującym składzie: "Tłoczyń- 
ski, Tarłowskł, Popławski i Spychaia 
PANIE WĄLCZA 
O MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W SZERMIERCE 

Na stadjonie W. P. w Warszawie 
odbedą się w sobotę zawody szermier 
cze pań o mistrzostwo stolicy. Tytu- 
łu mistrzowskiego broni Stanoszków- 
na ( Fógwica 
"W zawodach weżmie udział 10 gza- 
wodniczek z Warszawy, Łydzi, Kato- 
wic i Lwową. a ci 

Z ZAGRANICY 78 

— W Antwerpji edbywą się 6-0 
dniówka kolarska. Po 1lg-u godzi: 
nach wyścigu. prowadzi para Den- 
nef—Dekuvecher, która w tym cza- 
sie przebyła dystans 2298 klm. 

— Po raz pierwszy po przerwie od 
1914 roku, odbędzię się we Frank- 
furcje wyścig  wiośłarski samek 
Frankfurt — Paryż. 


Ze sportu zapaśniczego 


Powązkowskiej odbędzie się o godz. 
15-ej Pierwszy rok Zapąśniczy. 
Spośród 85-u zawodników najwięcej 
zgłosiio się z Legji i Elektrycaności. 

W teatrze „Ateneum“ o godz. 1t-ej 
gdbędzje się mecz zapaśniczy Ulek- 
tryczność -— Prad. Prytektosat nad 
tym meczem, z któsęgo dochód prze- 
znaczońy jest na Czctrwony Kr“yż, 
objaf minister Kuhn. 

Wreszcie trzecia impreza zapaśni- 
cza w Warszawie odbędzie sią o godz. 
1l-ej w Urzędzie Telekomupikacyj- 
nym przy ul. Npwogrodąkiej. Będzie 
to mecz zupaśniczy o mistrzostwo 
Pocztowego T. W. pomiędzy Telefo- 
nami, a Państwowemi Zakładami 
pRadjo“ i „Pele, „ 


Na czerwonym dywanie 


berem, choć w ostatniej rundzie pra- 
wie 6 minut był w potężnym nelso- 
nie olbrzyma. 


„fornow zwyciężył Kohoutę w 15 
min. ulubionym chwytem Hindusa, tj. 
przednim pasem. 

kaempfer i Sasorski nic ręzstrzyg” 
nęli walki Publiczność mała okazję 
podziwiać piekne spotkanie obu znaw- 
ców sztuki atletycznej. 

Lekinowicz w 3 min. pokenał mu 
rzyna Louisa. 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Koniec Al Caponea 
W więzieniu Sing-Sing przebywa jego sobowtór 


Prasa amerykańska przynosi 
sensacyjną wiadomość. Jak wia- 
domo, słynny przywódca bandy 
gangsterskiej Al Capone przeby- 
wa w więzieniu Sing - Sing oto- 
czony czułą opieką policji. Tym- 
czasem okazało się, że człowiek 
przebywający w Sing - Sing i u- 
ważany za Al Capone nie jest 
wcale przywódcą bandy, a popro- 
stu sobowtórem jego. 

Sprawa wyglądała w ten spo- 
sób, że kilka lat temu niejaki 
Johnny Torrio, Włoch z pocho- 
dzenia, wygnany ze swej ojczy- 
zny, za należenie do zabronionej 
organizacji, opuścił półwysep A- 
peniński i przywędrował do Sta- 
nów Zjednoczonych, w poszuki- 
waniu majątku. 

Fortuna uśmiechnęła mu się, 
gdyż przybył w owych błogosła- 
wionych czasach prohibicji, które 
gangsterom stwarzały możliwo- 
ści robienia wprost nieprawdopo- 
dobnych majątków. Torrio zorga- 
nizował więc kontrabandę i wkrót 
ce stał się jednym z najsławniej- 
ezych przemytników. Pomiędzy 
jego ludźmi był jeden, którego 
autorytatywny charakter dawał 
się często we znaki przywódcy. 
Był to Al Capone. Pewnego dnia 
Al Capone sprzykrzyło się speł- 
niać funkcje audjutanta przywód- 
ty i postanowił wtenczas rozpo- 
cząć pracę na własny rachunek. 

DOBROCZYNNY BANDYTA 

Al Capone był bandyta jedy- 
dym w swoim rodzaju. Był ja- 
kimś romantycznym “bohaterem. 
jakby z kryminalnej powieści, 
gdyż oprócz tego, że grabił i prze- 
mycał był jednocześnie człowie- 
kiem, który starał się robić wiele 
cGobrego dla bliźnich. Finansował 
różne instytucje charytatywne. 
dawał olbrzymie sumy na szkoły 
i szpitale. Ta dziwna mieszanina 
tandytyzmu z filantropją, jedna 
ła mu olbrzymią popularność, Co- 
raz więcej ludzi zgłaszało się do 
jego bandy, coraz więcej miał 
zwolenhików w świecie podziem- 
nym. I to właśnie sprawiło, że 
Johnny Torrio postanowił zlikwi- 
dować swego przeciwnika. 

Sprawa nie była łatwa. Al Ca- 
pone mieszkał w hotelu Hawthor- 
ne. Cała dzielnica, oczywiście 
strzeżona była pilnie przez ludzi 
Capona, a sam dom obwarowany 
był niczem twierdza. W oknach 
znajdowały się stalowe żaluzje, 
które chroniły mieszkańców domu 
przed kulami nieprzyjacielskiemi. 
Pozatem Al Capone nigdzie nie 
pojawiał się sam. zawsze towarzy- 
szył mu jego wierny adjutant, 
Franc Rio. Pozostawał więc tylko 


Zygmunt Jurkowski 


jeden sposób, a mianowicie pod- 
stęp. 
TRAGICZNA NOC 


Tak więc Torrio uciekł się do 
podstępu i pewnego wieczoru za- 
prosił Al Capona, aby przybył do 
Chicago i aby odwiedził go w je- 
go rezydencji, w wspaniałym do- 
mu, w dzielnicy Atlantic City. Al 
Capone udając się do swego daw- 
nego szefa i przyjaciela, gdyż 
Torrio zawsze zapewniał, że jest 
przyjacielem Capona, udał się 
sam bez adjutanta. W hallu willi 
Torria przyjął go kamerdyner, 
prosząc, aby gość zechciał zacze- 
kać chwilę. Al Capone siedział w 
wielkim fotelu, paląc cygaro. 

W pewnym momencie otworzy- 
ły się drzwi. Ręka Al Capone od- 
ruchowo sięgnęła do kieszeni, 
gdzie trzymał parabellum. Ale to 
wszedł tylko Torrio. I Torrio wy- 
ciągnął ramiona do Al Capone, 
jakby go chciał radośnie uścis- 
nąć. Nie było to jednak powita- 
nie, był to tylko sygnał. W tym 
momencie bowiem ukryci za ko- 
tarami ludzie Torria, zasypali Al 
Capone gradem kul. Al Capone 
padł martwy. 

Tak wygląda cała sprawa we- 
dług zeznań jednego z członków 
bandy Torria. Bandyta ten został 
niedawno aresztowany i zdradził 
tajemnicę swego szefa. 


PRAWDZIWY AL CAPONE? 

Jak wynika dalej z zeznań owe- 
go bandyty, Johnny Torrio, aby 
uniknąć podejrzeń ze strony poli- 
cji o zamordowanie swego konku- 
renta, podsunął na jego miejsce 
człowieka uderzająco podobnego 
do Al Capone — istnego sobowtó- 
ra. Uderzała tylko pewna różnica 
tuszy, gdyż sobowtór był szczu- 
plejszy od Al Capone. Ale wytłu- 
maczono to w ten sposób. że Al 
Capone jakoby chorował podczas 
pobytu w Chicago i wskutek te- 
go zeszczuplał. Z dziwną też łat- 
wością w krótki czas potem poz- 
wolił się policji zatrzymać, a na- 
stępnie przetransportować do wię 
zienia Sing - Sing. Tam zachowu- 
e się nadzwyczaj spokojnie i po- 
godnie, a czas pobytu umila sobie 
słuchaniem płyt, gdyż zezwolono 
mu na posiadanie w celi patefo- 
ru. 

Ta dziwna łagodność pozosta- 
je w zupełnej sprzeczności ze 
sposobem bycia Al Capone. Jego 
żona również twierdzi, że czło- 
wiek uwięziony w Sing - Sing, mi- 
rio że jest tak szalenie podobny 
do jej męża, nie jest jednakże 
tym samym Al Capone, że niewąt- 
pliwie jest to ktoś podstawiony 
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! przez konkurencyjną bandę. We- 
i zwano także do Sing - Sing John- 
ny'ego Torrio. który miał rozpo- 
znać i stwierdzić tożsamość więź- 
nia. Johnny Torrio twierdzi sta- 
nowczo, że to właśnie jest nikt 
inny, jak Ał Caponne. Sprawa wo- 
bec tego jest niezmiernie tajem- 
nicza, ale ostatnio nastąpiło cał- 
kowite wyjaśnienie, oparte na o- 
pinji ministestwa wojny. 

A mianowicie, zwrócono się do 
ministerstwa z zapytaniem czy 
odciski daktyloskopijne uwięzio- 


nego Al Capone, są identyczne z 
odciskami Alfonsa Capone, słu- 
żącego w armji amerykańskiej w 
r. 1918. Okazało się, że odciski są 
różne, że człowiek uwięziony nie 
jest Al Caponem i że prawdziwy 
przywódca bandy został niewąt» 
pliwie zamordowany przez ludzi 
Johnny Torrio. 

Tak więc zagadka jest już czę- 
ściowo rozstrzygnięta, ale teraz 
jeszcze pozostaje kwestją ustale- 
nia, kto był rzeczywiście zabójcą 
A! Capone. 


Kryształkowy odbiornik 


o zasięzu 1300 mil 


Pewien włoski inżynier skon- 
struował odbiornik kryształkowy, 
który ma zasięg ok. 1.300 mil. 

Aparaty te nie zostały jeszcze 
puszczone na rynek, gdyż kon- 
struktor pracuje jeszcze nad u- 


14 czy 


lepszeniami technicznemi, jednak- 
że wiele zainteresowanych osób 
asystowało w Genui przy demon- 
stracjach prawie 100-procentowo 
czystego odbioru programów z 
Paryża, Warszawy, Pragi 


15 lat? 


Granica wieku szkolnego w Anglji 


W Anglji powstał obecnie pro- 
jekt przesunięcia granicy mało- 
letniości z 1t-go roku życia na 15- 
jty. Projektodawcy twierdzą. że w 
ten sposób młodzież będzie dłu- 
|żej pozostawała po opieką rodzi- 
cielską i Szkolną, co zwłaszcza 
jeśli chodzi o proletarjat, jest nie 


zmiernie ważne. Dzieci bowiem 
będą w ten sposób przyjmowane 
do pracy dopiero po ukończeniu 
15 lat, a nie jak dotychczas 14, a 
ponadto będą jeszcze przez ten 
rok mogły kozystać z dożywiania 
szkolnego, co w wieku przejścio- 
wym jest niezmiernie ważne. 
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Tragiczny sen 


Urzeczywistniony na jawie 


Pewien oficer angielski, naz- 
wiskiem Lincoln Pearcy, podczas 
pobytu w Szanghaju nie omiesz- 
kał. oczywiście, odwiedzić tam- 
tejsze spelunki. Z całem licznem 
gronem kolegów wędrowali więc 
od herbaciarni do herbaciarni, aż 
wreszcie jeden z oficerów do- 
brze obznajmiony z terenem, za- 
proponował, że zaprowadzi wszy- 
stkich do pewnej palarni opjum, 
urządzonej ze szczególnym prze- 
pychem, a zasadniczo niedostęp- 
nej dla cudzoziemców. Dzięki tyl- 
ko jego osobistej znajomości z 
właścicielem pałarni, cudzoziem- 
cy mieli możność udania się do 
tej niezwykłej palarni. 

Kiedy zwiedzili już wnętrze lo- 
kalu, każdy z gości zapragnął 
spróbować rozkoszy palenia, O- 
trzymali więc fajeczki, które za- 
palili wyciągając się na miękkich 
tapczanach. Po chwili zapadli w 
sen. 

Były to typowe majaczenia wy- 
wołane przez opjum, ale nagle po- 
rucznik Pearcy zaczął śnić, że 
znajduje się w Anglji i że widzi 


swój dom rodzinny. Następnie, 
Jak na taśmie filmowej ujrzał 
swego ojca. Starszy pan Pearcy 


siedział w gabinecie, z rewolwe- 
rem przy skroni. Po chwili nacis- 
nal cyngiel i padł strzał. 

Por. Pearcy obudził się nagle 
z tych dziwnych marzeń. By! zde- 
nerwowany i zaniepokojony. Na- 
próżno tłumaczono mu, że są to 
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Flota japońska w porcie tokijskim 
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Spośród całej armji 


machowców i oburzona spowodu zamordowania trzech b. min. marynarki; 
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japońskiej jedynie marynarka niezadowolona jest z pobłaźliwości 


wobec za- 


Saito, Suzuki i Okada. 


Rząd przy ewentualnych represjach wobec powstańców mógłby liczyć przedewszystkiem na maryna- 
rzy, których też wezwano do stolicy. 


Zapadał wczesny wieczór. Z nieba, które przybrało barwę zardze- 


wiatrem 
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tylko przecież zjawy wywołane 
przez opjum. Młody Anglik miał 
jaknagorsze przeczucie. I w isto- 
c%e po powrocie do hotelu, zastał 
telegram zawiadamiający o 8a- 
mobójstwie ojca. Jest to wypa- 
dek o tyle niezwykły, że zazwy- 
czaj marzenia wywołane przez 
palenie opjum nie posiadają cha- 
rakteru zwykłych marzeń sen- 
nych i nigdy nie zdarzają się w 
tym wypadku jakieś możliwości 
snów związanych z życiem czło- 
wieka oraz z życiem jego najbliż- 


szych. 
Snem tym zainteresowało się 
towarzystwo metampsychiczne, 


jako wypadkiem szczególnie rzad 
kim i ciekawym. 
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Rękopisy Boccacia 
za ćwierć miljona 


W Paryżu odbyła się sprzedaż 
słynnych zbiorów dzieł sztuki i 
druków należących do znanej 
zbieraczki pani Belin. Na licyta- 
cję przybyli amatorzy z wszyst- 
kich krańców świata. Licytowano 
zawzięcie, ale największe zainte- 
resowanie wywołał manuskrypt 
Boccacia z XV wieku. Manu- 
skrypt w wersji francuskiej jest 
ozdobiony 75 minjaturami pięk- 
nej roboty. 

Egzemplarz ten został wykona- 
ny w 1450 roku na zamówienie 
możnego szlachcica francuskiego. 
Claude de Villac'a. O posiadanie 
cennego manuskryptu rozgorzała 
zacięta walka, cenę sprzedażną 
podwyższano bezustanku, aż wre- 
szcie za 240.000 franków nabył 
manuskrypt pewien zbieracz 
francuski. 

Ogólny wynik Meytacji wyraził 
się suma 1 miljona dwustu tysię- 
cv frunków 


HUMOR 


NIC. 
On. — O czem tak myślisz? 
Ona. -— O niczem. ` 


On — Jak można myśleć o ni- 
czem? 

Ona. — O bardzo, właśnie my- 
lałam o pieniądzach na gospo- 
darstwo. 


RACHUNEK 
— lle lat ma ktoś, kto Srę uro- 


|! dził w 1899 roku? — pyta nauczy- 
| ciel. 


— Czy to jest pan. czy pani? 
— informuje się Zosia. 
(Mercury) 


zdziwiony, — te same, obrzydliwe chryzantemy, które straszyły 


Ńsiężycowe 
interesy 


Powieść 


W czasie tych zachwytów, pani Urszula stała na boku i z tru- 
dem powstrzymywała się od rywalizacji z martwym sobowtórem. 
Po udanej próbie, należało przystąpić teraz do realizacji Dziubie- 
lowych zamierzeń i Paweł udał się do niego, aby przynaglić go 

tej sprawy. 
< Nie aid go jednak w domu a na drzwiach widniała kartka: 

„Postąpiłem tak z własnej, nieprzymuszonej woli w pełni 
przekonania o mojej słuszności" Dziubiel. Na drzwiach wisiała 
kłódka. Paweł popędził do stróża. 

— Czy nie wie pan co się stało z doktorem? — spytał. 

— A już dawno go nie widziałem, wyjechał, czy pewnie... 

— Kiedy go pan widział ostatni raz? 

Stróż podrapał się w głowę. 

— A chyba ze dwa dni temu. 

— I nic panu nie mówił, dokąd pojechał, czy poszedł... 

— Nic. 

Pamiętając w jakim nastroju zostawił Dziubiela, Paweł prze- 
czuł coś złego. Po namyśle postanowił iść do policji. : 

Policjanci nie wiedzieli, co się stalo z Dziubielem, zaintere- 
sowali się jednak jego zniknięciem. , 

— Dziubiel... Dziubiel... to mi znajome nazwisko — zastana- 
wiał się wąsaty przodownik, drapiąc się w brodę, — niech pan 
zostawi jego rysopis i adres, zbadamy tę sprawę. 

Udzieliwszy dokładnych danych o Dziubielu, Paweł wyszedł. 
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wiałej blachy, mżył chłodny kapuśniaczek. rozpylany 
w przeróżne strony. Nieprzyjemnie było chodzić po ulicy. Tembar- 
dziej trudnoby było wyobrazić sobie człowieka, któryby zechciał 
zanurzyć się w Wiśle, nad czem właśnie Dziubiel zastanawiał się 
zupełnie poważnie. Sam pomysł nurtował go oddawna, chodziło tyl- 
ke jeszcze o decyzję. Stojąc na moście, imienia Księcia Józefa, 
trywał się w płachtę brudnej wody. Odwiekając decyzję, mruczał 
do siebie półgiosem: 

— Najgorsze jest to, że niema się pewności, czy znowu nie 
uwikłam się w jakąś brednię. Brrr... — wstrząsnął się z zimna. 

I nagle przypomniało mu się, że oddawna nosił się z zamia- 
rem odwiedzenia domu na ulicy G. pod Nr. 10, gdzie spędził swoje 
dzieciństwo. 

—— Właśnie, ciekawe, jakteż to tam, wygląda, przecież to do- 
bre trzydzieści lat temu. 4 

Postawił kołnierz paltota i podreptał drobnemi kroczkami. 
Po drodze, wstąpił do baru i wypił angielkę wódki. 

— Dzieciństwo, mój Boże, — myślał, — ileżto się roiło sło: 
necznych projektów w tej głupiej głowinie... 

Gdy wchodził na stare podwórze, skąd pragnął rzucić okiem 
na parterowe okna dawnego mieszkania rodziców, w pierwszej 
chwili wydało mu się, że zaszły tu wielkie zmiany, choć numer 
bramy się zgadzał i dom nie wykazywał śladów przeróbki, wszyst- 
ko tu zdawało się inne. Oparty o ścianę, spoglądał w okna i cho- 
ciaż wszystko przemawiało za tem, że były te same, długo nie wie- 
rzył swym oczom. 

— Ależ tak, to tu — upewnił się wreszcie, ujrzawszy siedzą- 
cego na środku podwórza, czarnego kota, 

— Teraz dopiero wierzę. Tak. to ten sam kot, do którego 
strzelałem z balkonu, z procy. Oczywiście koty nie żyją tak długo 
i jest to zapewne praprawnuk tamtego kota, ale czyż to nie wszyst- 
ko jedno, skoro po trzydziestu latach czarny kot siedzi, jak sie- 
dział, na swojem miejscu i czeka na wystrzał z procy. 

Zadarł głowę do góry, odszukał okno swego pokoju. 

— Ależ, najwyraźniej widzę te same tapety, 


a ÓW WM. 


mruknął 


mię po nocach. Czyżby aż przez tyle lat nikomu nie przyszło na 
myśl zmienić tych deseni? To zadziwiające. 

W mieszkaniu zachował się ten sam rozklad pokojów, co 
przed czterdziestu laty, tam, gdzie był pokój jadalny, był i dzi- 
siaj, sypialnia również była na swojem miejscu, a nawet w kuchni 
ruszała się jakaś postać, przypominająca dawno już nieżyjąca 
kucharkę, Marjannę. - 

Powoli Dziubiel odgrzebywał w pamieci minione dzieje i do- 
chodził do wniosku, że właściwie nie się tu nie zmieniło. Wszyst- 
ko trwało, jak dawniej, a wrażenie obcości, tłumaczyło się tem, że 
wchodząc tu, patrzył innemi oczami. 

Przesuwał w pamięci obrazki swego dzieciństwa. 

— O tam, o piętro wyżej nad nami. mieszkał jakiś pijak, który 
wracając późno, bił żonę. Co noc prawie słychać było jej wrzaski 
i wtedy matka brała szczotkę do zamiatania i stukała w sufit, 
żądając w ten sposób ciszy. Hm... pijak bił żonę — wcale bym się 
nie zdziwił, gdybym teraz zobaczył tę samą scenę, wątpię, czy żŻo- 
naci pijacy wymyślili sobie lepszą rozr;wkę. I śmietnik stoi w tem 
samem miejscu i oczywiście jest pełen śmieci. Pewnie te same 
śmiecie, bo przecież to wszystko jedno. 

Spoglądając na balkon, przypomniał sobie dokładnie siebie, 
małego głuptasa, który zbierał marki. 

— Właściwie, trzeba było zbierać dalej marki, do dnia dzi- 
siejszego — pomyślał, — miałbym zapewne dużo marek i mógl- 
bym za nie osiągnąć pokaźną sumę, ale rzecz prosta, nie sprzedał- 
bym olbrzymich zbiorów, bo musialbym je potem gromadzić od 
nowa. 

Po godzinie grzebania w pamięci, Dziubielowi nie nasunął się 
żaden argument, któryby przemawiał przeciwko wiślanej kąpieli. 

— Dookoła Wojtek! — ustalił z całkowitą pewnością — po- 
tworna karuzela obraca się tak, jak się obracała. Kto chce się 
przejechać w kółko — bardzo proszę — ale ja już mam dosyć. 
Znudziło mi się poprostu, znudziło. 

Przeciągnął się w ramionach i ziewmął donośnie. 
po schodach, miał już postanowienie nieodwołalne. 


Schodząc, 
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